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upujcie tylko u Chrześcijan!

Dobromil 1 czerwca.
{List oryginalny „Głosu Narodu").

Ń a wezwania miejscowego kom itetu stanęli d. 
30 maja obadwaj kandydaci: dr W łodzimierz Le
wicki i Jan  Stapiński przed bardzo licznem zebra
niem wyborców z całego dobro milskiego powiatu. 
D r Lewicki przybył sam, p. Stapiński przywiózł 
ze sobą ekskleryka księży Bazyljanów p. Łucyka 
i p. profesora... Jagerm ana ze Lwo^ra. Przewodni
czącym zebrania okrzyknięto p. dra Cwiklicera, któ
ry najpierw  udzielił głosu drowi W ładysławowi 
Lewickiemu.

W  przemówieniu swojem położył kandydat na- 
-cisk na potrzebę i nagłość rzeczywistej pracy dla 
ludu, sama bowiem agitacyjna działalność polega 
jąca jedynie na wspominaniu tego, co było i jest 
złem, na rozpalaniu umysłów przesadnemi nadzie- 

 ̂ jam i, zasiewaniu w sercach goryczy, uchybia czło
wiekowi prawdziwie inteligentnemu. Lud nasz pol
ski i ruski tak je s t uciśniony, tak wyzyskiwany, 
tak  mało broniony przed złem, że każdy dzień 
stracony na samą tylko # gitację jest p< krzywdze
niem tego l idu.  Organizacja, uświadomienie mas, 
skupienie caŁgo chrześcijańskiego ludu pod je 
dnym sztandarem z jednej, a gorliwa równocze
sna praca dla jego obrony na polu reform ekono
micznych, a więc przede wszy stkiem w socjalno-po- 
litycznem ustawodawstwie, z drugiej, to droga na 
którą muszą wejść wszyscy uczciwi pracownicy 
społeczni, jeśli nie chcą zasłużyć na miano „bla- 
gierów politycznych".

Mówca jako prawnik, poświęci swe siły  pracy 
około reformy ustawodawstwa, tworzeniu pożyte
cznych instytucyj ochronnych dla drobnego i śre- 
dn ‘ego stanu rolniczego i mieszczańskiego. Szerze
nie prawdziwej, zdrowej oświaty, uważa kandydat 
za główną podstawę organizacji mas i dzielną obro
nę nrzesiw nieuczciwej agitacji. Zgromadzeni okla
skami przyjęli wywody kandydata

Z kolei przemawiał p. S tapiński: Mówił o po
trzebie zniesienia arm ij, ograniczenia liczby urzę
dników celem zmniejszenia podatków, wystąpił 
przeciw podwyższaniu p ^ y j  urzędnikom, gdyż to 
wszystko jes t ze szkodą chłopa. Zwalczał zapatry
wanie, jakoby ustawy były zdolne poprawić los 
uc: śnionych. Społeczeństwo musi zacząć »my-  
ś l e ć ( ! ! ) “ o sobie, a wtedy będzie lepiej.

Ludzie uczeni i ekonomiści dawno już uznali 
zasadę: „pomagaj sam sobie" i dlatego chłopi m u
szą sobie wywalczyć swe prawa, bo od ustawodawstwa 
nie doczekają się niczego. W szystkie lud krzywdzą
ce ustawy w ydała szlachta i panowie w Sejmie a 
zatem praca ustawodawcza w parlamencie nasze
mu ludowi nie pomoże. Kandydat dla wszystkich 
zarówno Polaków, Rusinów i żydów pragnie pra
cować, bo wszyscy m ają równe prawa i są obywa
telam i tej ziemi.

D iść znaczna liczba zwolenników p. Stapiń- 
skiego, gdyż na sali było około stu żydów, pod 
przewodnictwem p. Antoniego F ilipa piwowara 
z żydowskiego browaru, przyjęła oklaskami i wy
razami zadowolenia jego wywody.

N astępnie zabrał głos prof. Jagerm ann. O obe
cności jego wiedziało już zgromadzenie, gdyż za
raz z początku wszczął sprzeczkę z miejskim poli
cjantem poczem w ołał do przewodniczącego: „Pa 
nie przewodniczący, miejski pachołek grozi, źe mi 
da po m o ....ie“, co wywołało pożądany dla p. Ja- 
germ anna szmerek. Profesor Jfcgermann ubaw ił jak 
zwykle zgromadzonych a przemówienie swoje bez 
ładu i składu zakończył ubolewaniem, że na zgro
madzenie nie przybył ks. Stojałowski, którego on, 
prof. Jagerm ann, szuka po prowincji.

Następnie przemawiał p. Ł u c y k ,  zapowiadając 
postawienie ruskiego kandydata i wzywając, aby 
Rusioi myśleli przedewszy3tkiem o swoich, nie o 
polskich interesach. „Być może jednak, mówił, źe jeżeli 
przyjdą do skutku pewne układy między ruską „Naro 
doą Radą44. a stronnictwem ludowem — wówczas nie 
będzie ruskiego kandydata, a w tedy Rusini pójdą 
odrazu za Stapińskim. W  każdym razie na wypa
dek ściślejszego wyboru wiuni Rusini oddać swe 
głosy I w a n o w i  Ś t a p i ń s k i e m u " .  Przemówienie 
p. Łucyka przerywali włościanie Polacy i Rusiui, 
w ołając: „Nie chcemy, żeby nas dziel:l i ! Lud po l
ski i ruski chce żyć w zgodzie!" i t  p. P. Ł icyk , 
nie mogąc przyjść do słowa, zawołał: „Bracia cbło 
py chcecie, abym dalej unówił?“ Zgromadzeni grom 
ko zawołali: „Nie chcem y!" i „Ne ohoczemo*'. Po
czem p. Łucyk mówił dalej.

N asląpiły interpelacje. P. ŁucyK interpelow ał 
dra Lewickiego o s t o s u n e k  do ks.  S t o j a ł o w  
s k i e g o  ze  w z g l ę d u  n a  u c z y n i o n e  m u  za
r z u t y  s t y c z n o ś c i  z r z ą d e m  r o s y j s k i m .  
Przewodniczący dr C w i k l i c e r  zaznaczył że spra
wa ta  jest osobistą ks. Stojałow skiego i nie ma 
żadnego związku z programem polityczno społecznym 
stronnictw a chiześcijańsko • ludowego w kraju, aui 
też z programem poselskiej działalności kandydata 
dra Lewickiego. Wobec tego p. Lewicki nie nea o- 
bowiązku odpowiadania na tę  interpelację.

D r L e w i c k i  zgłosił się jednak do odpowiedzi. 
Zarzuty dzienników uważa za wymysł lub błąd, 
samą sprawę zaś za osobistą ks. Stojałowskiego. 
K andydat, jak  każdy człowiek rozsądny i niezaśle- 
piony, oczekuje rozstrzygnięcia sprawy zarzutów u- 
czynionych ks. Stojałowsk emu przez sąd, na pod 
stawie bowiem pogłosek i oskarżeń jednej tylko 
strony, bez wysłuchania drugiej, sądzą tylko głupcy 
lub ludzie przewrotni. W ten sposób postawił spra
wę sam Dziennik polski, żądając wyjaśnienia na 
drodze sądowej. Trzy procesy zostały wytoczone, 
zatem wynik ich może być dopiero podstawą do 
sądzenia oseby ks. Stojałowskiego. W olno p. Lucy- 
kowi podejrzywać ks. Stojałowskiego, ale inteligen
tny człowiek czeka na wynik sądowy, nim  oskarżo
nego potępi. Mówca wyraził w końcu zdumienie, 
skąd p. Łucyk występuje jako reprezentant polskie
go narodu. Inteligentne społeczeństwo polskie będzie 
umiało 88mo wydać swój sąd o tej sprawie we w ła
ściwym czasie. Odpowiedź tę  przyjęto hu;znym i i 
długotrw ałym i oklaskami.

Następnie prawnik p. Laskowski zainterpelował 
kandydata o jego zapatrywanie na k w e s t j ę  ż y 
d o w s k ą .  Dr Lewicki odpowiedział, że sama na
zwa stronnictwa, do którego należy, jest po części 
odpowiedzią.

Solidarności żydowskiej o b o w i ą z a n e  i e s t  
społeczeństwo nasze przeciwstawió solidarność chrze 
ścijańską dla obrony swojego stanu posiadania. A 
jeżeli żydzi występują przeciw tej zasadzie, dają 
dowód najwyższej nietolerancji, i dowód że im na 
rozdzieleniu sił społeczeństwa chrześcijańskiego za
leży a zatem objawiają wobec nas — nieprzyjaźd. 
Przeciw nieprzyjaciołom zaś bronić się, jest każdego 
naturalnem  prawem i obowiązkiem.

Pan S t a p i ń s k i  odpowiedział obszerniej. Za
znaczył, że on dzieli ludzi tylko na uczciwych i 
nieuczciwych, źe zna chrześcijańskich lichwiarzy, 
gorszych od żydowskich. To, że karczma niszczy 
chłopa na wsi temu winni panowie, źe chłopi nie 
mają kredytu w banku krajowym winni panowie i 
szlachta, że żydowskie lichwiarskie instytucje kre
dytowe niszczą ch łop i winni także tylko panowie 
i inteligencja, źe rolnictwo drobne upada i że ży
dzi chłopów wyzyskują i wywłaszczają winni takie 
tylko panowie. Słowem żydzi są zupełnie czyści i 
niewinni, tylko myśmy ich troszkę zdemoralizowali.

Zgromadzenie wyrazami oburzenia przyjęło te 
wywody oklaskiwane przez zebranych żydów. Po 
w stał niepokój a nawet.m ałe zamieszanie jednak

dzL.ki taktowi i powadze dra Cwiklicera udało się 
zebranych uspokoić.

Zaznaczyć m leży, źe suflerem p. Sbapińskiego 
był jego miejscowy agitator p. L ew enthal, koń- 
cypjm t adwokacki, który swoją gorliwość w po
pieraniu Stapińskiego tak daleko posuwa, że usiłuje 
na poczcie w Dobromilu dowiadywać się — gdzie 
i jakiś depesze wysyła dr Lewicki lub jego zwo
lennicy.

Po kilku jeszcze interpelacjach zakończono po
siedzenie. Zgromidzeni wzaieśli trzykrotay okrzyk: 
„Niech żyie dr Lewicki44 i uchwalili teg iż  kandy
daturę. Okrzyki na cześć dra Lewickiego powtó
rzyły się jaszcze na rynku, gdy dr Lewicki opusz
czał ratusz.

Po zgromadzeniu , w szynku u żyda Knebla 
Stapiński ze swoimi zwolennikami pił „na pohybel" 
Lewickiemu a gdy wsiadał na wózek gromada naj
mniej ze stu samych żydów złożona, wznosiła o- 
krzyki na jego cześć.

Lud wiejski i mieszczaństwo oburzone są na 
Stapińskiego i gotują się do gorącej walki przeciw 
niemu. B.

Bitwa pod Santiago.
Sensacyjne przedwczesne wiadomości o starciu 

się foty amerykańskiej z hiszpańską pod Santiago 
de Cuba , sprawdziły się nakoniec, okazało 
się tylko , że była w nich pewna przesada co 
do rozmiarów i znaczenia stoczonej bitwy. J Według 
obecnie urzędownie jaż sprawdzonych dep«sz, bom
bardowanie Santiago przedstawia się, jak następuje. 
Amerykanie, otrzymawszy wiadomość, że admirał Cer- 
vera z flotą swoją znajduje się w porcie Santiago,, 
bezzwłocznie postanowili przystąpić do wojennej ak 
cji. Dotąd jeszcze nie sprawdzono, w jaki sposób 
wiadomość ta doszła do admirała Stanów Zjednoczo
nych, kilka zaś istniejących wersyj wzajemnie s ę so
bie sprzeciwia. I tak utrzymują naprzód, że nagłe 
zniknięcie floty Sahleya z pod Santiago, potwierdzo
ne przez urzędową depeszę, faktycznie wcale nie na
stąpiło, i że Amerykanie podstępnie depeszę tę ogb- 
sili, aby umocnić Cerverę w przekonaniu, że Schley 
zaniechał zamiaru blokady porta §*otiago i wówczas 
dopiero wskutek nieostrożnych ruoi ów hiszpańskich 
statków, upewnili się o pobycie Ceivery w kubań
skim ioreie. Inna pogłoska stwierdza, że krzyżownik 
amerykański „Saint Paul" zlołał zbliżyć się na taką 
odlefł śó do p<rto, iż kapitan Sigsbey, były komen
dant okrętu „Maine" spostrzegł okręty hiszpańskie, 
stojące w porcie. Według innych jeszcze wiadomośii 
powstańcy kubańs y dostarczyli Schleyowi informaoji, 
z równoczesnem oświadczeniem, że gotowi są przy
stąpić do ataku lądowego, jeżeli fbta amerykańska 
rozpocznie atak od stronv morza.

Flota amerykańska, upewniwszy się co do stano
wiska Ctryery, rozpoczęła z m z  akcję wojenną, k tó 
rej rezultaty nie są jednak tak bardzo doniosłe, jak 
to pierwotnie utrzymywano. O godzinie 2-iej w po
łudnie dnia 31 maja, Amerykanie rozpoczęli ostrzeli
wać forty Morro, La Sooapa i Punto Gorda. Ogień 
bardzo silny trw ał niemal dwie godziny, równocześnie 
zaś starły się najbardziej wysunięte okręty hiszpańskie 
z amerykańskimi, usiłując besowrcnie powsrzymaó 
bombardowanie. Urzędowe hiszpańskie sprawozdanie 
o walce pod Santiago brzm’ jak następuje: Amery
kańska flota, składająca się z okrętów „Jowaw „Mas* 
sachusettsw, „Brooklyn4*, „T eias44, „New Orleans", 
„Marblehead44, „Minncapolis44, oraz kilku krzyżowni- 
ków i sześciu mniejszych statków wojennych, w dniu 
31 maja zajęła stanowisko po zachodniej stronie wy
lotu portu Santiago. Pierwszych pięó okrętów( rozpo
częło kanonadę. Hiszpański krzyżownik „Cristobal 
Colon" zarzucił kotwicę pod Punto Gorda i mógł być 
z morza widziany. Baterie fortów Castillo del Morro,
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La Socapa i Panta Grorda odpowiedziały na kanona
dę floty amerykańskiej, która dała 70 st załów, nie 
wyrządzając zresztą przeoiwnej stronie szkód poważ
niejszych. Po półtoragodzinnem bombardowaniu, Ame
rykanie się cofnęli z jednym tylko krzyż iwnikiem 
silnie bardzo uszkodzonym. Dwa granaty wybuchły 
w pobliżu pancernika Jowa. Na pokładzie jednego 
z okrę+ów wybuchł pożar. Strzały amerykańskie chy
biały przeważnie celu ; kule padały przed linją hisz
pańskich okrętów.

Ogólny rezultat spotkania jest, że trzy amerykań
skie okręty odniosły uszkodzenia, jeden krzyżownik 
został prawie zupełnie zniszczony, jeden zaś statek 
wojenny ucierpiał bardzo od pożaru. Hiszpanie stracili 
jednego tylko majtka. W SaLtiago panuje wielki en
tuzjazm nie odpowiadający nawet faktycznym wynikom 
walki, która jest chyba jednym tylko jednym dowodem 
więcej, że wojna hiszpańsko-amerykańska obydwa 
państwa zastała nieprzygotowanemi i że wskutek tj-  
go, miejsce walnych i rozstrzygających bitew, zajmu
ją  w niej utarczki mniej lub więcej błahe.

W uzupełnieniu sprawozdania o bombardowaniu 
Santiago, dodać jeszoze należy, że według nadeszłe- 
go z Port au Prince telegramu, Hiszpanie utrzymywa
li ogień działowy tylko przez 20 minut, późaiej zaś 
zaniechali go zupełnie. Pod koniec Amerykanie skon
centrowali swe siły i począwszy ostrzeliwać port 
Castillo del Morro, mieli go nawet zburzyć. Wiado
mość ta nie znajduje jednak wiary w Madrycie, z 
powodu, że foit leży na wysokości 62 metrów. Ró
wnież hiszpańskie dzienniki zaprzeczają jednomyślnie 
twierdzeniom pism amerykańskich, jakoby w bitwie 
pod Santiago szło tylko o zrekognoskowanie nieprzy
jacielskich pozycyj, powołując się na przekonywują
cy argument, że nikt nie nżywa do zrekognoskowa- 
nia 14 pancernych okrętów, ani nie wszczyna zaciętej 
walki. W rzeczy samej ta  wersja amerykańska stwo
rzona została prawdopodobnie dlatego, by złagodzić 
wrażenie na wieść o niepowodzeniu amerykańskiej 
floty, gdyż Amerykanie najwyrrźniej starali s'ę o za
jęcie poitu Sintiago, co im się jednak nie ndało. 
Ponieważ jednak pozycja ta j ts t dla nich nader wa
żną, jej zaś opanowanie decydować może o losach 
Kuby, która jest przecież główną wojny przyczyną, 
przeto ta pierwsza próba nie będzie zapewne ostatnią, 
następne zaś bardziej będą obmyślane i z większą 
siłą wykonane. Tymi dniami też spodziewać się mo
żna walnej i rozstrzygającej bitwy pod Santiago.

Ford.

Uroczystości Mickiewiczowskie.
(Listy oryginalne „Głosu Narodu").

Ze S t a r e g o  S ą c z a  piszą do nas: Uroczystość 
Mickiewiczowska odbyła się w naszem mieście 29 
maja a nie 23 maja, jak to było poprzednio zapo
wiedziane — a to z uowodów lokalnych. Już wcze
snym rankiem dn a 29 maja wystrzały z moździerzy 
dały znsć o rozpoczęciu uroczystości. O godzinie 9 
rano zebrały się na rynku tłumy ludu okolicznego, 
tamże przybyła wieśniacza banderja na koniach 
z Moatków i Moszczenicy, Towarzystwo Sokół z pre
zesem, powiększone druhami, przybyłymi z N. Sącza 
na czele również swego prezesa, straż rgniowa ze 
sztandarem, dziatwa szkolna obu szkół pod nadzorem 
gr na nauczycielskiego, (brakowało tylko — mimo 
zaproszenia — reprezentacji miasta i cechów z cho
rągwiami), dalej szkoła ludowa, gimnazjaliści bawią
cy tu przez święta i tow. „Przyjaźń1* z odznakami. 
Z rynku w porządku wskazanym udano się do ko
ścioła farnego, gdzie ks. kantnik Rozwadowski w a- 
syśtie miejscowego duchowieństwa odprawił Mszę 
św. a kazanie pełne patrjotyzmu wygłosił ks. Kumor, 
dyrektor szkoły żeńskiej. Zaraz po kazaniu odbył się 
pochód przez rynek, ulicą węgierską, skąd udano się 
przez nową nlicę Mickiewicza na plac M ckiewicza, 
gdzie widniał ustrojony w zieleń pomnik wieszcza, 
postawiony staraniem komitetu. Po ustawieniu się 
odśpiewał chór męski pod kierownictwem p. Filasa 
kantatę ułożoną na cześć wieszcza przez ks. Walczyń
skiego a potem wygłosił mowę, pełną zapału na ile 
religijuo-patrjotycznem p. Wilkosz, prof. gimn. z N. 
Sącza. Po mowie odśpiewał znów chór: „Wilja na
szych" i chorał „Synom Ojczy2ny“. Na tem zakoń
czyła się część pierwsza obchodu.

O godz. 6 popołud. rozpoczął się wieczorek w sali 
„Sokoła" na który rozdano bezpłatnie 500 biletów. 
Komitetowi zeleżało wi lce na tem, aby jak najwięcej 
było widzów z klasy mieszczańskiej i wieśniaczej, 
która nie ma za co i nie może korzystać z podobnych 
widowisk kiedyindziej. Prócz śpiewu, deklamacyj i 
cdczylu popularnego’, wygłoszonego przez p. Japoła, 
odegrano trzeci akt z „Kościuszki pod Racławicami" 
a w końcu przedstawiono obraz z żywych osób, u- 
grupowany według pomysłu p. Klapy i Fiałkow
skiego. Po przedstawieniu cdbyła się iluminacja mia
sta i oświecenie smoloemi beczkami sąsiednich pa
górków. Wszystko wypadło bardzo ładnie — za oo

też komitetowi należy się wszelkie uznanie tem bar
dziej, że od samego miasta mało było poparcia i za
interesowania.

Z K u l i k o w a  piszą do nt s :  Jakkolwiek nasza 
mieścina zaliiz* się do najmniejszych w Galicji, je
dnakże nie pozostała w tyle przed innemi miastami 
i z uroczystości uczczenia niezapomnianego Adamą 
wywiązała się bardzo dobrze, ku zadowoleniu wszy
stkich nreszkańców, jakoteż okolicznych gośji. Na 
prośbę komitetu pod przewodnictwem p. Adama 0- 
bertyńskiego, właściciela dóbr z Nowego Sioła, ks. 
kanonik Bzbik odprawił Mszę św. w dniu 26 z. m., 
podczas której panna J. ze Lwowa odśpiewała dwa 
piękne sola, zaś resztę wypełnił chór mięszany na 4 
głosy, pod kierownictwem p. Hladika. Po nabożeń
stwie — na którem jawili się wszyscy urzędnicy, cała 
okoliczna inteligencja, straż pożarna, cechy z chorą
gwiami i bardzo wiele ludu, tudzież „Sokoli" i straż 
pożarna z Żółkwi — udano się przed kościół do obok 
wmurowanej przed paru dniami tablicy Mickiewiczu. 
Tu ks. kanonik Bulbik w nader ujmujących słowach 
przemówił do zgromadzonych o celu uroczystości, po- 
czem nastąpiło odsłonięcie tablicy, a chór równocze
śnie odśpiewał kantatę. O godzinie l i y 2 przed połu
dniem wszyscy zgromadzali się w sali szkolnej; tutaj 
nastąpił odozyt popularny o Mickiewiczu, napisany 
przez nauczycielkę, p. Annę hr. Lubińską, następnie 
deklamacja: „Oda do młodości", wygłoszona przez 
p. Hermana dra Fiokla. Maleńka córeczka państwa 
Dudykiewiczów oddeklamowała z werwą „Koncert 
myśliwski". Po deklamacjach komitet rozdał kilka
dziesiąt książek „Pana Tadeusza" i innych dzieł Mi
ckiewicza wieśniakom, którzy w myśl marzeń Wie
szcza zanieśli je pod strzechy.

Z E  ŚWIATA.
Medjolan 28 maja.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Z pod wojennych rządów.
Pamięć krwawych tutejszych zaburzeń z przed 

kilkunastu dni uciekła, z zaprowadzonym stanem oblę
żenia poczynamy się oswajać — wracamy do zwy
kłego trybu spokojnych zajęć. Jako widoczny ślad roz- 
rnohów pozostała dziś prawie jedynie rozpoczęta w ła
śnie kadencja sądów wojennych, które zabrały się do 
karania winnych. Już w pierwszym dniu posiedzeń 
dnia 23-go maja załatwiły one sprawę dwudziestu 
kilku obwinionych, zresztą dosyć łagodnie. Zjpadłe 
wyroki obracają się przeważnie w granicach od 14 
dni do 6 miesięcy Siesztu. Tylko nieliczni oskarżeui, 
i to wyłącznie ci, którzy odpowiadali za zwyczajne 
zbrodnie, skazani zostali na dłuższe więzienie; jeden 
z nich na 7 lat. Podsądni są to przeważnie młodzi 
chłopcy, żaduogo z dotąd osądzonych nie schwytano 
z bronią w ręku. Pcdobno łagjdnie skończy się także 
sąd na znaczną większość tych, którzy dopiero stanąć 
mają przed trybunałem; aresztowani za „zakłócenie 
spokojności", otrzymają po sześć tygodni aresztu.

Dla przejezdnego medjolański stan oblężenia ma 
jrzedewszystkiem... urok niezwykłości. Sądząc z ulicy, 
a zwłaszcza z oryginalnych białych olbrzymich p la
katów, które codziennie zrana nakleja na rogach w ła
dza wojenna, a na których się mieszczą jej rozporzą
dzenia, panuje w mieście życie uregulowane, prawie 
patrjarehalne. Przeczytałeś afisz — wiesz co ci wolno, 
a czego nie wolno, masz słodkie poczucie owieczki, 
nad którą cznwa pasterz dobry. Lub:sz j< ździó na bi
cyklu? Duia 10 maja nie wolno ci było tet przyjem
ności zażyć, ale wolno już od 17-go, choć tylko w 
śródmieściu. Na przedmieścia podobno późaiej przyj
dzie kolej, kiedy się już najeździ miasto... Teatrom 
wolno od 15 maja otwierać napowrót swoje podwoje. 
Nie bardzo zresztą z tego korzystają. Od soboty na
stała nowa piękna ulga. Dekret jen. Bava Beccaris 
pozwala ju.v na przebywanie poza domem aż do pierw
szej po północy, a więc o całą godzinę dłużej.

Biały plakat dedaje, że dzieje się to „dla zrobie
nia przyjemności" lulkowi. Prz dten trzeba było na 
późniejszy powrót do domu mieć osobne pozwolenie 
władzy, która zresztą, o ile kt)ś miał niepod*-jrzaną 
minę, chętnie je dawała. Pisało się prośbę na kar
teczce, poczem t zeba było ustnie podać pjwody ko
misarzowi. Jeden mówił: „Chcę iść na partyjkę do 
klubu"; — drug ; „Nie mogę sypiać"; trzeci: „Czy
tuję do późna w noc poezje mojej kuzynce"; czwarty 
wreszcie: r J  stem lunatykiem", i było dobrze. Ka
żdy argument, gdy osoba podobała się władzy był 
d a niej dobry.

Dzisiaj konstytucja poczyna coraz ez°rzei się bu
dzić w rzadzorom wojennie mieście, a wogóle rządy 
jenerała B&va-Beicaris uznane tą  powszechnie za... 
cywilizowanie d*spotyczue. — W miejscach publi
cznych, a zwłaszcza w prywatnych salonach naj
więcej obrabianym tematem jest naturalnie kwestja 
najgłębszych pizyczyn mediolańskiej rewolucji. P o 
rzuca się dość chętnie widmo głodu, Które w p ier

wszej chwili powszechnie za jedyny ich powód uwa
żano i wnika się w subtelności polityczno-społeczne 
wiele kładąc na karb federalisfeycznych, czy deeen- 
t 'a l  zacyjnych dążaeśei niektórych party] i klnbów 
pfłaocnc-wł skich, a więc czerpiących swe soki w 
prowincjach stokr ć bardziej oświeconych i polity
cznie uświadomionych od prowineyj pcłudniowycb, 
które tu nazywają „prawie Afryką".

W ciągu k ilru  dni, a raczej wieczorów ostatnich, 
te daleko idące zaciekania przytłumił > komentowanie 
epizodu, dotyczącego tutejszego arcybiskupa, kardy
nała Ferrari, i jego stosunku do medj ułańskich za
burzeń. Kardynał Ferrari j-st dygnitarzem kośńef- 
nym stosunkowo bardzo młodym nie liczy bowiem 
jeszcze pięćdziesięciu lat. Jako c łowiek energiczny 
i kapłan gorliwy, ściągnął na siebie naturalnie nie
nawiść kół rządowych, a nienawiść ta wybucha te
raz w kampanji, którą przeciw niemu z wielką za
ciekłoś ńą rozpoczęto.

Drugiego dnia po wybuchu zamieszek, wyjechał 
kard. Ferrari na wizytę pasterską w okolice Medjo- 
lanu i z wizyty tej powró uł dupiąp po upływie nie
szczęsnego „tygodnia". Ta okoliczność, jak równie* 
znane wypadki -zamknięcia przez rządy wojskowe ka
tolickich dzienników i A urora
dały wręgom daohow ięH ^^p jin ilp t do gwałtownych 
ataków na arcybiskupa T m w jh tó ry  już poprzednio, 
jak  wiadomo, nie godnie pomawiano o podburzanie 
do rozruchów. Przeciw kardynałowi rozpoczęto zupełnie 
regularną kampanję, a ci, którzy nie chcieli ząjąć 
jawnie stanowiska nieprzyjaznego Kościołowi, uderza
li na ks. kardynała osobiście, pomawiając go o opu
szczenie rozmyślne dyecezjan w chwili tak smutnej, 
z obawy o własne zdrowie. Rządowi „konserwaty
wni" trzymają prym w tej walce; utrzymują oni na
wet stanowczo, a życzenie jest tu źródłem wiadomości — 
iż papież nie może ks. Ferrari'ego dłażej na stalicy 
św. Bjremeusza cierpieć.

Zarówno sprawa ke. Fćrrari’ego, kak i poprze
dnio tak ostro, a niesprawiedliwie czynione ducho
wieństwu zarzuty, skłoniły Ojca św. do wystosowa
nia do kardynała listu, który świeżo ogłasza waty
kański Osservatore Romano. W piśmie tem oświad
cza Ojciec św., iż był do głębi poruszony ciężkiemi 
zaburzeniami spokojności publicznej, które w różnych 
okolicach Włoch, a zwłaszcza w Medjolanie się po
jawiły, a które Ojcieo św. uważa za owoce tego złe
go posiewu, który we Włoszech bezkarnie od tak 
dawna ku zniszczeniu obyczajności i ideału, a na 
szkodę religji rozrzucono. D j kogo to pitt, samentt 
sat. Są ludzie — pisze dalej Ojciec św. — r. t?,-* 
zaonyoh obywateli dlatego tylko pomawiają o t i / u p 
ływanie tyeb zaburzeń, że ti oddani są Kościołowi 
stoicy apostolskiej. Ludzie ci świadomie pomijają 
fakty, że Kościół nie ma nic wspólnego z wszelkimi 
zakusami rewolucyjnymi, których sprawców gdzie in
dziej trzeba szukać.

Udzieliwszy tej odpowiedzi masuuarji „konserwa
tywnej" na jej ataki zwrócone przeciw działaniu Ko
ścioła i da howieństwa, dodaje Ojciec św., iż byłby 
pragnął w owych krytycznych momentach, by arcy
biskup był się jako uśmierzyciel w Medjolanie podczas 
zaburzeń znajdował. Papież jest najboleśniej dotknię
ty zawartymi w sekciarskim man teście obrażliwymi 
zarzutami przeciw członkom św. Kollegjnm.

Jak widzimy, w pierwszej części listu wyraził 
Ojciec św. dość dobitnie sąd swój o zgubnych skut
kach nie czego innego, jak tylko tego, co jeBt od lat 
z górą trzydziestu systemem kół we Włoszech panu
jących. Do wyrażenia tego sądu Ojciec św. miał 
prawo, a list Jego dowodzi, iż prawda, choćby bez
względna, będzie zawsze głosem stolicy apostolskiej. 
Nio dziwnego, że głos ten przyjęły masońskie ko^a 
z hałasem, nazywając go nowem wypowiedzeniem 
wojDy rządowi Włoch. Wywołał on już nawet iście 
masońską reakcję, gdyż jak donoszą depesze, rada 
ministrów zamierza z powodu sprawy arcybiskupa 
Ferrari przedłożyć w najbliższym czasie Izbie projekt 
ustawy, dozwalającej ńa cofnięcie w pewnych wy
padkach exequatur, udzielonego mianowanym przez 
Papieża biskupom.

W razie uohwalenia takiego projektu, byłby na
turalnie kardynał pierwszym, któremu by dla lada 
powoda exequałur cofnięto. Cokolwiek się we W ło
szech stanie — dzięki zupełnemu rozprężjniu fizycz
nemu i moralnemu tego państwa, winnym wedle tam
tejszej masonerji będzie zawsze tylko Kościół. N o
wym objawem tego jest świeża wiadomość o zasy- 
stowaniu przez wojskowe rządy jen. Husoh’a w Flo
rencji wychodzącego tam dziennika Unita Cattolica. 
Za co ten nowy gwałt nastąpił, trudno zupełnie po- 
jąć, gdyż florencki dziennik właśuie bardzo niedaw
no zajął wobec rozruchów stanowisko silnie nawet kar
cące. Zatrzymanie pisma jest tylko dalszym ciągiem 
przeprowadzania tego poglądu, przeciw któremu w  
obronie Kościoła zwrócił się Ojoie? św.

CZASOPISMO T T 7  A  T T T T T 1T  znajdować się będzie co niedziela zrana
i l u s t r o w a n e  dla  w s z y s t k i c h  W  W  w rękach wszystkich czytelników.

„Wawel" będzie niamom /lu -^ ^ r . ; '•ozchodzić się będ-:" — ■ * fach!



Nr. 125 s dnia 4 Czerwca >GŁOS N A R O D U * 3

KRONJKA.
K aleadars k o ś c i o l B j  Dziś, sobota, Sucby dzień, 

Saturniny i Flawjsna, biskupa; jutro Świętej Trójcy, Boni
facego bistupa, wyznawcy i Florencji panny.

Jutro uroczyste nabożeństwo w kościele 00 . Dominika 
nów i Braci Miłosierdzia.

W kościele św. Anny jutro nabożeństwo suchedniowe.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol

no jedynie koiły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie
je czas ochrony.

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo
lenia. lipienia, głcwacicj, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczugę, klonka i szczupaka, 
oraz raka Bamca.

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrę, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 35, zachód przypada o godzinie 7, 
minut 42, długość dnia godzin 16 minut 7.

Zmiana lunacji: Pełnia księżyca przypada dziś dnia 
5, o godzinie 3 minut 11 popołudniu.

Stan powietrza. ,Dnia 4-go czerwca o godzinie 7 rano, 
barometr 745'1, teanometr -+-101 C., wilgotność 92%» wiatr 
wschodni. 9.  ̂ -

m fZ dnia inr dzień.
We Lwowie zgromadził się onegdaj oddział wscho

dni Komitetu centralnego wyborczego, aby spełnić 
swoje zadan e „światła, ktore nie świeci." Komitet 
uchwalił w celu postawienia kandydata Da piątą ku- 
iją  sanocką zwełaó ws[óhiy zjazd komitetów powia
towych w Sanoku na dzień 6 czerwca. Również dla 
postawienia kandydata na kurję wiejską Tarnopol- 
Zbaraż Skałat odbędzie się ponowny zjazd komitetów 
powiatowych. Są to już tylko odruchy organizmu, który od 
ostatnich ogólnych wyborów, funkcjonować właściwie 
przestał: powaga komitetu centralnego była do tego 
stopnia zlekceważona, że nawet „najkarniejszy z kar
nych" — Czas, popierał wtedy swojego kandydata 
przeciwko kandydatowi komitetu centralnego. Dzie
łem ...„namówienia" Gawłowicza, aby przez swoją 
rezygnację uświttnił zwycięstwo... Daszyńskiemu, u- 
wieńcrył komitet centralny swoją, pełną znajomości 
stosunków i wybredności w wybieraniu środków dzia
łalność, której jedynym praktycznym i widocznym 
owccem jest: rozbicie polskiej reprezentacji w Wie
dniu na trzy grupy.

Jesteśmy gorącymi zwolennikami solidarności pol
skich pcsłór w Wiedniu: zawsze to akcentowaliśmy 
jak umieliśmy najsilniej i przy równej wartości kan
dydatach, zawsze oświadczymy się za tym, który za
akcentuje wierneść tej kardynalnej zasadzie polskiej 
wiedeńskiej polityki. To też z wyrażeniem naszego 
zdania ..yezekamy chętnie do dnia 6 czerwca. Po
stawienie jednak kandydata w tak ze wszeohmiar 
spóźnionym terminie wydaje się nam jedynie mani
festacją, mc że nawet moralnie potrzebną i przydatną — 
ale mczem więcej.

W praktycznej polityce trudno jednak bawić się 
w same manifestacje. Zdaje się więc, że pjzy całym 
szacunku dla wartości kandydata manifestacyjnego, 
to ze ba się będzie w rezultaoie zastanowić nad tem. 
którego kandydata realnego wybór byłby mniej pożą
danym, a którego więcej. Polemikę, jaka się wywią- 
zsaa w pismach lwowskich i w Czasie, o to czy ko
mitet centralny ma wystąpić ze swoim kandydatem 
czy nie, uważamy za najzupełniej akademicką i nie 
pczbawioną melancholijnych rysów humorystycznych — 
a  niestety najzupełniej obojętoą dla sprawy, kto wy
brany zostanie poiłem piątej korji z Sanockiego. Są
dzimy, że nawet ze stanowiska najbardziej związanych 
z komitetem dzienników praktycznie najnżyteczniejszem 
byłoby zbadanie, który z kandydatów realnych mniejsze 
przedstawia niebezpieczeństwo dla idei przez ten ko
mitet reprezentowanej.

Że kandydatem tym nie jest p. Stapiński, to wo
bec stanowiska ludowców podozas historycznych dni 
ubiegłego roku i wobec głosowania ich przy głosowa
niu nad oskarżeniem polskiego ministra, najmniejszej 
chyba nie może ulegać wątpliwości. A jednak mimo 
to, a meże właśnie dlatego Słowo Pol kie, redago
wane i wydawane przez dwóch tego komitetu człon
ków, właśnie p. Stapińskiego niedwuznacznie popierał 
P . dr Lewicki natomiast łączy się ze stronnictwem, 
które w najważniejszych dziejowych chwilach solidar
ność narodową z Kołem polakiem w całej pełni mi
mo obelg, zniechęcania i presji utrzymało. Wybiera
jąc Stapińskiego, piąta kurja sanocka wzmocni obóz, 
na którego czele stoi Wolf i D asiyński; wybierając 
Lewickiego wzmooni owe szeregi, już nie większości 
niestety, którym przewodzą Herold i Jaworski, a 
które mają oortz czystszy słowiański charakter.

Czy zatem może byó jakakolwiek wątpliwość, czyj 
wybór za pożądańszy uwaźaó winny pisma, popiera
jące szczerze i rzetelnie ideę solidarności polskiego 
poselstwa w Wiedniu?

Dla nas kandydatura dra Włodzimierza Lewiokie- 
go ma jeszcze i tę jednę zaletę, że je it wyraźnie i 
stanowczo chrześcijańska i że staje pod sztandarem 
obrony i odporu przeciwko żydom. Mimo więc, iż

wolelibyśmy wybierać dra Lewickiego do Koła pol
skiego w Wiedniu niż do parlamentu austrjackiego, 
to jednak nie możemy przeciw niemu wrogo wystę
pować a nie tracimy nadziei, że prędzej czy później 
njrzymy go tam, gdzie się powinien znaleśó każdy 
poseł polski — to jest w jednolitej, skupionej i zwar
tej organizacji polskich delegatów w Wiedrru. Je 
steśmy pen ni, że gdyby on się tam znalazł, nieba- 
wtm musieLby stamtąd wylecieć Byki, Rczensztoki, 
Rapaporty i Pipesy a tern samem zaufanie szerokich 
warstw ludność kraju naszego do Koła polskiego 
wzróśćby musiało niepomiernie.

Wezwanie. Odbieramy następujące pismo: „Ko
legów o d d z i a ł u  VIII a), którzy w roku 1888 zda
li maturę w gimnazjum trzeci*m Sobieskiego w Kra
kowie, proszę o podanie dokładnego adresu. K azi
mierz Lubom irski, Lwów, „Osiilineum".

Księżna Walji, dzięki swemu zamiłowaniu do fo
tografowania z nttury, zapobiegła strasznej ka astro- 
fie. Księżna zdejmowała most przy W d f rton w eh s i l1', 
gdy priechodzł po nim pociąg towarowy; na nega
tywie dostrzegła rysę pośrodku m oitu; zaniepokojona 
tem, zwróciła się do męża, który kazał poddać ów 
mest ścifłym oględzinom. Wykazały one znaczne u- 
szkodzenia, niedostrzegalne dla g łego oka. M<stowi 
groził) zawal*nie lada chwil*. Amatorstwo księżny 
ocaliło życie setkom osób.

Długi ks. Ludwiki Koburgskie]. Wierzyciele 
księżnej Filipowej zwrócili się do jej ojca, króla bel
gijskiego, lecz ten odmówił w ypłaty; następnie ko
łatali do dworu wiedeńskiego, ale z takim samym 
skutkiem. Z wyjątkiem ariyksiężnej otefaDji, siostry 
ks. Ludwiki, wszyscy członkowie dwoiu wiedeńskie
go stoją po strome ks. Filipa. Cesarz Franciszek 
Józef radził na wet zamknąć kiiężnę w więzieniu za długi; 
zdecydowano wreszcie osadzić niewypłacalną dłużni- 
czkę w domu zdrowia. Wierzyciele zwracają się o- 
beonie do ks. Fil pa, który o należność ch żony nie 
chce wiedzieć. Książę ma dwa fideikomisy, wynoszą
ce około 20 miljonów guldenów. Długi księżnej są 
w znacznej części lichwiarskie. Jej marnctiawstwo 
przechodziło w manję i tak naprzykład: kupowała 
klejnoty, aby po paru tygodniach 2b/wać je za czwar
tą część wart ś i ; toalaty pochłaniały sumy olbrzy
mie. Księżna ma także d ł g i  u drobnych kupców 
w Meranie. Wierzyciele zamierzają wytoczyć sprawę 
przed sądy. Rodzinie Kobnrskiej od r. 1885 służy 
prawo jedynie stawać przed sądem mirjzalkowskim 
(Obeistłn fmarschallamt), tak jak członkom panującej 
rodziny austrjackie\

Krawcy paryscy I wojna. Zachowanie się pew
nego odłamu prasy francuskiej rozdrażniło publicz
ność amerykańską. Kobiety, bardziej zwykle zacięte, 
postanowiły ukarać dotkliwie naród, którego organy 
wyrażają się o ich kraju nieprzychylnie. W święcie 
niewieścim zapadła uchwała, bardzo wroga dla kraw
ców paryskich: żadna szanująca się Amerykanka nie 
będzie już cbstalowywała sukien w Paryżu. Tamtej
szy korespondent Nev Jork H eralda  interwiewował 
w ł ś.ieieli głównych msgazynów rród, tby s ę  do
wiedzieć, co tem myś ą. Naturalnie przyjęli tę u- 
chw dę z wielkim żalem, utrzymując, że naim l- 
aią i(h klientelą jest amerykańska. Słynny Redfetn 
oburza się na lekkotryślność w ystąpiei prasy, które 
zaszkodziły tylko przemysłowi francuskiemu, i nie 
pojnuje, jak mając do wyboru rniędiy dsoma naro
dami, z kórych jed .n  c ągle coś kupuje i dobrze 
płaci, a drugi nic nie nabywa, — jak meżna sta
wać po stronie ostatniego. Pani Nicant wręcz po
wiada, że „prasa frinooska popełniła szalone głup
stwo". Niektórzy jednak krawcy me występują tak 
o tro, zap.wne ich kl entela sułada się w równej 
mierze z Amerykanek, jak i Hiszpanek. Laferri&re 
powiada w stylu obrazowym, że „blondynka równie 
mu dobra, jak  i brunetka". Słynny Worth na py
tanie korespondenta, odpowiedział w te słowa: „Ko
mu ja  lepiłj życzę: Hiszpanom czy też Ameryka
nom? Trudno to określić. To tak, jak gdyb ś pan 
miał dwoje dzieci chorych na ty fas, 1 zapytano: 
które wolałbyś pan widzieć na marach?"

Epilog rewolucji. Sąd wojenny w Midjolanie 
rozstrząsao będzie w tych dniach sprawę rewolucji. 
Oskarżonych dotychczas jest 1.500, nadto codzień 
liczba ta, wskutek dalszych zasądzeń zwiększa się. 
Nie potrzeba dodawać, że lwią ezjśó oskarżonych sta
nowią — socjaliści, jako tacy, którzy najbardziej przy
czynili się do podżegań i zwiększenia ruchu rewolu
cyjnego. Akt oskarżenia zarzuca uwięzionym, że oi 
brali udział w zbrodniczym związku, mającym na celu 
mordy, pożary i plądrowania, w szczególności nama
wiali do zbrodniczego czynu. Równocześnie w Medjo- 
lanie, Monzy, Bergamo, Brescji, Bolonji, Como i w 
Nowarze, władza rozwiązuje w szystkie stowarzyszenia, 
konfiskując książki i broszury.

Morderca Carrara i lego żona. Prócz procesu 
Zoli jeden z najsensacyjniejszycn przed ławą przy
sięgłych nad Sekwaną jest obecnie prooes mordercy 
Carrary i jego żony. Szczegóły wstrętnej zbrodni Car- 
rary są następujące: Przeizłego roku 30 listopada 
zniknął nagle kasjer kantoru „d’escompte national" 
nazwiskiem Lamar. W dniu jego zniknięcia miał on

na linji kclejowej Paryża do zeskontowania weksle 
na 60.300 franków. Ponieważ uaieczkę wykluczono, 
musiano przypuścić zbrodnię i po bardzo energicz
nych badaniach, policja wykryła, że L im ar ostatnim 
razem był u Carrary chodowoy trufli w rue Etienne 
Dolet 7 w Kremlin Bizetre. Włoch Carrara wraz z je 
go żoną zostali natychmiast aresztowani. W dwa dni 
po uwięzieniu żona zrob ła wyczerpujące zeznan;e: 
Oto 30 listopada miał Carrara do zapłacena dwa 
weksle na 175 i na 75 franków, a posiadał tylko% 
50 franków w kieszeni. Dojrzała przeto w nim myśl, 
aby dokonać morderstwa na kasjerze, który się z we
kslem zjawi. I w rzeczy samej gdy Lamar do niego 
przyszedł, Carrara rzucił się na niego z świdrem i 
zadał mu tak s ine  uderzenie z tyłu gł wy, że kasjer 
padł trupem na miejscu. Wówczas to Carrara z żo
ną obrabowali t rupa,  piz? którym znahźli 26 210 
franków w banknotach i złocie. Następnie schowali 
trupa naprzód w kuchni, a następnie spalili w pie
cu cieplarnianym przeznaczonym w podziemiach do 
hodowania trufli i pieczarek. Pieniądze zakopali 
w ogrodzie. Podczas procesu Carrara zwala całą wi
nę na żonę, która miała go do tego ohydnego czynu 
namówić Carrara został skazany na śmierć przez g i
lotynę, żona jego zaś na dożywotnie więzienie.

Walka O miejsca. Czhnkowie angielskiej izby 
gmin skazani są ua wielką niewygodę. Sala ich po
siedzeń jest tak sz^zipła, że połowa członków ma 
tylko nominalne miejsca, a właściwie musi stać. Com- 
moner (od angielski-j nazwy izby gmin == House of 
Commons), który chce obradować wygodrtie, iru s in a  
znak, że ziją ł fotel, pozostawić na nim kapelusz lub 
rękawiczki. W zeszłym tygodniu p. Maodini, wy
szedłszy podczes modlitwy kapelana, wybrał eobie 
odpowiednie miejsce, położył na niem rękawiczki i 
poszedł do bibljoteki. Za powrotem zastał na swojem 
miejscu p. Gibsona Bawles, który mu oświadczył, że 
rękawiczek nie znalazł. P. Maodona ustąpił. Naza
jutrz przybył wcześniej, ale już na tem samem miej
scu ujrzał p. Gedge, rozsiadującego się, mimo pro
testu p. Gibsona Bawles, który twierdził, że je za
znaczył. Na trzeci dzień p. Macdona zjawił się już 
o jedenastej zrana, przypiął swój bilet do poręczy fo
telu, usiadł i nie ruizył się do simego końca obrad. 
Ale na czwarty dzień, przybywszy o tej samej godzi
nie, ujrzał na swojem miejscu p. Gibsona Bawles, 
który okazał się jeszcze wcześniejszym ptaszkiem. To 
też piątego dnia już o dziewiątej można było widzieć 
p. Macdona w Westminster; zasiadł wygodnie na 
obranem krześle, cały dzień na niem spędził, a po
nieważ obrady przeciągnęły się do pśźaa, więc o pół
nocy wyszedł na kolację. Wróciwszy zastał p. Ged- 
ge na swoim fotelu. Szóstego dma o 9 dorożka p. 
Maodona wyminęła d .n żk ę  p. Bawles przy West- 
mineter Sąuare. Zachęceni obietnicą hojnych napiw
ków obaj dorożkarze popędzali konie i jednocześnie 
zajechali przed portyk pałacu.

Dwaj przeciwnicy wbiegli razem na schody i przy
byli deat heat na salę obrad okropnie zmeozeni, lecz 
po to tylko, aby się przekonać, że ich p. Gegde wy- 
jrzedz ł. Nazajutrz p. Macdona zjawił się już o sió
dmej zrana, lecz na oparciu fotelu przypięty był b i
let p. Bawles, znaczący jego miejsce już od dnia 
poprzedniego. P. Macdona wniósł skargę przed 
speakera, który wprawdzie zawyrokował, że nie w d- 
no zatrzymywaó miejsca z jednego dnia na drugi, 
ale p. Maodona nie mógł już korzystać z tego zwy
cięstwa , bo nazajutrz udawał się na urlop.

Z niniejszego sprawozdania możnaby wyciągnąć 
morał, że nie warto urządzać wygodnych miejsc dla 
mężów stanu, skoro niewygody zaostrzają ich gorl - 
wość parlamentarną. Gdyby pp. Gidge, Macdona i 
Gibson Bawles wiedzieli, że każdy z nich dostanie 
miejsce siedzące, nie widzianoby ich zapewne w 
WestminBt^rze od świtu do nocy.

Nos obefosauy. Był sobie w Berlinie jegomość 
z nosem tak potężnym, że mógł otrzymać za niega 
pierwszą nagrodę na wystawie największych nosów 
wMtdjolanie. Nawet nos Cyrano de Birgeraca w po
równaniu z tym organem powonienia był mały. Po
siadacz doznawał z tego powoda wielu upokorzeń mi
łości własnej; postanowi wreszcie bądź 00 bądź po
zbyć się tej nadmiernej ozdoby. Chodził do najsłyn
niejszych chirurgów stołecznych z zapytaniem, ozy nie 
mogliby jego nesa doprowadzić do zwykłych rozmia
rów ? Poddano go licznym operacjom, ociosano że tak 
powiemy, i nos zredukowany zestał do zwykłych roz
miarów. Jegomość może już chodzić po ulicach mia
sta, nie zwracając na siebie uwagi. Co to za tryumf 
dla medycyny i chirurgji nowoczesnej! Przywracają 
one nietylko zdrowie, ale i piękność, rzeźbią kształty. 
Kto wie, czy za lat kilka nie będzie można sobie ob- 
stalować greckiego nosa, tak jak tużurka, a wtenczas 
świat składać się będzie z samych Adonisów.

— Ja was pogodzę! — rzekł ktoś zgorszony — 
Po co ten ciągły wpośród was skweres! ?
I, jak jął godzić zwaśnione strony,
Tak sam najlepszy zrobił interes.

Bocznie 
4 złr.l
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Kraków 4 ezerwea.

„ K r a j -

(Sztuka narodowa w 4-ech aktach, nagrodzona pierwszy na
grodą na konkursie Wydziału krajowego we Lwowie w ro

ku 1891).

Doprawdy nie zazdroszczę zazwyczaj zadania kole
dze Minosowi, gdy zdiwać musi czytelń kom sprawę 
z wieczorów w teatrze krakowskim, niestety coraz 
bardziej czczych i coraz nudniejszych, zdanych jak 
statek bez steru na igrzysk) h d a  jakiego p rą iu  i 
podmuchu. Ale teraz zaczyoam mu zaz troć •, 6 na 
prawdę ; na wiadomrść, że przez kilka tygodoi bę
dziemy mieli w naszym teatrze miejsk m... teoeitiar, 
prawdziwy repertoar, repertoar na serjo, obudiiła się 
we mnie dawna żyłka reoenzencka. Po wysłuohan u 
zaś pierwezego przedstawienia trapy lwowskiej do
prawdy nie mogę się powstrzymać, aby nie napiaaś 
sprawozdania z silnych wraż ń, jakich d znałem.

Rzadko-b> kiedy przepędzić moina wieczór w 
teatrze tak szlachetnie i pięknie, jak się dziś i j u 
tro zdarza jeszcze ku temu sposobność. Dramat bez
imiennego autora p. t. „Kraju, przeprowadzony przez 
oenturę auetrjacką jedynie niepospolitym wysiłkiem 
woli dyrektora Banirowskiego, jest czemś tak w pro
stocie i powadze swojej silnem i pięknem, że nie 
waham się powiedzieć, że w polskiej literaturze dra
matycznej ostatnich lat czterdziestu nie ma dtieła 
równego mn wysokością poziomu. Zapytywano dru
kiem wczoraj, „w Ciem argusowe oko cenzury do
patrzeć się mogło swojego czasu niebezpie zeństwa 
Kraju*. Co do mnie, z mojej strony wyrażam prze
ciwnie pełne radości zdziwienie, że szlachetne usiło
wania p. Bandrowskiego mogły i dmeśó pomyślny 
skutek. Czy może być sztuka, i t  raby silniej wyra
żała g ib sz ą  pogardę „rządowi zaprzyjaźnionego mo- 
o»rstwau ? Zdaje mi się, że nie.

Władze rossysjki?, które siedm lat temu zażądały 
na kilca godzin przed pierwszem przedstawieniem 
„Krsju* we Lwowie, aby sztuki zakazano, zdawały 
sob e doskonale sprawę, dlaczego to czynią. Obecnie 
mogą być już spokojne, bwietne niedawne powodze
nie w Krakowie seusaoyjnego spektaklu apoteozują- 
cego granitowe postaeie reprezentantów włtdzy w 
Królestwie Połskiem, pozwala nie zwracać uwagi na 
sztnkę, o której ta sama prasa, która z rozczulenia 
rozpływała się nad „Tamtym*, napasie teraz, że 
„Kraj — jestto sztuka deklamacyjna, ułożona według 
starego i zużytego szablonu, często naiwna, wszędzie 
przeładowana frazesami dość pospolitemi* !! Oczywi
ście — publiczność ‘i dziennikarstwo, które s ę za
chwycają „Tamtym*, nie dorosły do tego, aby /rozu
mu ć i ocenić „Kraj* — a pytanie, czem ten „Kraj* 
może być d a Rossji niebezpieczny, jeart w takich 
warunkach pytaniem smutuem wprawdzie, ale natu- 
ralnem i zrozum ałem. Władze rossyjskie mogły mieć 
pewność, że autor „Kraju* będzie przemawu ł do 
obcego audytorjum.

A jednak czy się n e pomyliły? Kt) spojrzał we 
czwartek na oo y we łzaob, wlejione w scenę, kto 
słyszał okhsri krótk e, ale gorące, zrywające się 
irtfnie dla podkreśl -nia „pospolityoh f a z jeów“, od 
których jednak serca drżą, ten miał prawo przypu
szczać, że (hyba inna publiczność okltskiw tła s tu
kę, p»łhą „niepospolitych* zaprawdę fr z-sów o ho
norze rosyjskiej armj;, lub o żandarmskiej wierności 
dla cara i sprawiedliwości dla Polaków ! Wogóle 
paralella pom ęd/y „Tamtym*, a „Krajem* nasuwa 
się w k żd-j scen e sama pr ez się i jest tak wy- 
miwna,  żi  wystarczy ją  przeprowadzić sine ira et 
studio aby rozróżnić jaskrawo etyczną i narodową 
waruśó obu t\ch  na dwóch przeoiwnyth begi nach 
polskości stojących sztuk.

Pomyślmy scbie t  dy na chwilę, że obie sztuki 
w jednym i tym samym rozgrywają się kraju i mie
ście, akcja ich jest sobie współczesna, a postioie, 
działające w jednej, mogą w każdej chwili wystąo ć 
na scenie działania drugiej — i zastanówmy się, 
jaka z tego wypłynie potworne ść. Młody Broński 
z „Krajn* bardzo łatwo na zebraniu koleżeńskiem, 
albo na wykładzie może się spotkać i poznsó z Ka
zimierzem, mrże bjć s.rowed/ony n i kmfarenoję 
młodzieży w mieszkaniu Auny („Tamten*). Zspewne 
przeUrby oczy ze zdumhnia i wj biegł, targając so
bie wło»y na gł wie. On, który zerwał z oj era je
dynie dlateg >, że ten nied ść namiętaie nienawidził Mo
skali i nie chciał popierać jego szalonych mrzonek 
o odbud>waniu Polski przez tryumf czwartego sta
nu —  miałby podawać rękę człowiekowi, który d«ł 
pułkownikowi żandarmów rłowo, ż^ będzie „porzą
dny n człowiekiem * i z patrjotyoznem działaniem zer
wie r«z na z w rze ; od, który w swojej An:olce wi
dzi :d ał P lki, mrgłby fdtLhać, jak dziewczyna pol
ska, uer odząca za anń ła  patrjótyzmu, móai ,  że w ta 
ki-j, a w tafiej brossurze zakasanej j^st „/.a wiele 
ni-n wiści do M<skel'“ ; oh mógłby cierpliwie patrzrć, 
jak  iilianaśoie zabranych razem polBkioh serc mło- 
dzLńczyc1, zam;86t mówić o rzeczach narodowych i

społecznych zajmuje się lekturą ibsenowskioh drama
tów! Błoński udusiłby się w tej atmosferze mar
nych charakterów i wyschłych serc ! Nie miałby z 
kim mówić w Warszawie o swoich szalonych, zle 
ezlachetnyeh ideałaoh, wróciłby w cztery ściany ro
dzicielskiego domu, wypłakał przed Antolką i za
grzebałby się w nauce i w praoy, ażeby me widzieć,
00 się dokoła niego dzieje.

Antolka n i3 umiałaby z Anną zamienić nawet 
czterech słów. Paliłaby zapewne odraza nadsyłane 
jej broszury, broń Boże jednak, niejllatego, że w nich 
jest „zawiele nienawiści* do Moskali, ale dl*iegokże^wie, 
i i  wystarczą jako pozór, aby ściągnąć prześladowa
nia i nieszczęścia, których i tak jest w skołatanym 
kraju za wiele. Romanse, kochania, zazdrośoi — są 
od niej tak dalekie, jak ibsenizm. Człowiek, któremu 
ona cdda serce, musi mieć niepokalany hart dus/y, 
być mężniejszym, lepszym i wyższym niż o na ; ten 
którrgo Antolka wybierze, ten j  j nie sprawi zawo 
da 1 nie będzie j a i  aameleon raz tym, raz tamtym. 
Nie rezonuje i nie czuje powołania do roli ofiaiy; 
kocha jednak gorąco i namiętaie swój kraj' i będzie 
aniołem opiekuńczym domowego ogniska w ciężkich
1 strasznych dla tego kraju chwilach. Matka Błońska 
rozpacza nie mniej za uwięzionym synem jak  matka 
Wielborska; ale ona nie pójdzie płaszczyć się do nóg 
kreatur żandarskich i łzami swemi powiększać nie
szczęść i katuszy syna — a pani Wielborskiej, gdy
by ją  spotkała, powiedziałaby z pewnością : „Wstydź 
się pani, że ci tak brak siły 1 godności*. Jej nie prze
szłyby przez usta słowa, że syn jej nienawidzi wię
cej Niemców niż Moskali 1 rumieniłaby się, że ma- 
tka-Polza może do tego stopnia kłamać!

Nawet ta Liiwinka, baba z piekła rodem, gdyby 
się dowiedziała o postępowania pani Motołk.wstiej 
z „Tamtego*, nawymyślałaby jej, co wlezie; wszak 
wtedy, kiedy się tego wszyscy najmniej spodziewają, 
ona mówi jako o rzeozy rozumiejącej się samo przez 
się: „ja Litwinka, to ja miloztć umiem!* Czyż mi- 
głaby się nie oburzyć dowiedziawszy się od pani 
Maskoff; że mieszoz&i warszawskie pozostają na u- 
sługach tajnej policji?

Idźmy jtduak dalej. Amerykanin zamiast do do
mu Błońskich z „Kraju-, dostaje się do Wieiborskioh 
z „Tamtego*. Irytuje się z pewnością tak samo wszy- 
stkiemi wadami Polaków, a rozmowy z Kazimierzem 
nudzą go oczywiście i pozostawiają zupełnie obo
jętnym. Co najwyżej powie: „Ten człowiek jest nie
dołęga i w dodatku chory nie dołęga. Biedny kraj, 
który ma taką młodzież*. Rozmowa z Anną nie uj
mie go ani jednym serdeczniejszym oddźwiękiem. Po
wie sobie: „Ta panna jest ładna, ale Jenny Web
ster będzie od mej znacznie lepszą żoną i matką*. 
Pijani oficerowie wywołają na nim pewne wrażenie 
niesmaku, jednak zapewne nieraz 1 w Ameryoe wi
dział pijanego żołnierza. AU na wiadomość o aresztowa
niu młodzieńca, ulegając łzom matki pójdzie ratować 
go do cytadeli.

W cytadeli spotka rozmaite typy. Poczciwy stary 
żandarm Kultiapkin wzruszy go do łez i wzbudzi rze
telny szacunek. Dla sędziwego pułkownika armji na
bierze prawdziwej czci, a z zetknięcia się z nim wy
niesie wyobrażenie, że honor armji rosyjskiej jest bez 
zm&zy. Jenerał Horn zapewne nie wyda mu się bar
dzo nądrv,  chociaż ujmie go swoją grzecznością. Na 
stosunki w Królotwie otwor y mn jedaak dopiero 0- 
cz? pułkownik Komihff Amerykanin uzna zupełną 
słuszność, że skoro są poszlaki, iż Kazimieiz zajmo
wał się kopjowaniem planów twierdz, zaaresztowany być 
musiał aż do wyjaśnienia podejrzeń, a nabierze p n -  
wdziwego podziwu dla lojaln śei Korniłowa, skoro 
s ę wie, 1, jakiem Lam- i i em t.n  tui-luy R Pianin 
dąży do stwierdzenia niewinności młodzieńca. Amery
kanin pedz rękę Korniło*o*i, uśc śnie ją  serdecznie 
i dopomoże mu według najlepszych sił do urzeczy
wistnienia jego Silaihetnegj zamiaru. Anny nie wy- 
l auj e  z pewnością, bo ona 0 1 ce koniecznie iść na 
Syb:r, a na upór niema lekarstwa Wzruszy więo ra
mionami 1 powie krótko: „W łrja tka!a

Odjeżdżając, po zawarciu serdecznej przj jaźni z 
Kcrniłowem, który po kilkudniowym areszcie przeba
czy Kazimierzowi nawet jego szamotania się przy roz
staniu z Anną, Ameryianin powiedziałby do młodzień 
ca: „Słachaj, mój chłopcze, darmo głową b:ó o mur. 
To jest takie naturalne prawo życia, że silniejszy i 
zdrowszy panow.aó musi nad tym, 00 jest słabszy i 
chory. Ooi nie są tacy źli, jak wy o nioh gadacie. 
Tu trztba myśleć o jakiemś modus vivendi. No — 
ja to wiem, że wam chodzi o język i o wiarę. Pie- 
l ę j n j o i e t o u  siebie w domu, ale wżyciu publieznem 
wy się musicie z niemi zgadzać, bo los złączył was 
już na wszystkie cztsy. Wy jesteście miłe, nędzne 
pigmejozyki; tamto jest potężna, w ęlka rasa. To dar
mo — oni mnszą służyć swojemu cesarzowi i swojej 
idei państwowej. Na to nie pcradzicie. Ale oni prze
cie v.as>j k zywdy nie chcą Bądźiie tylko lojalni 
i sza-u cie prawa, a będzie wszystko dobrze. A Jak
by oi m i bardzo binda dokuczyła, rzuć wszystko i 
przyjęćź do mnie do Amery r ; ja tam się muszę spie
szyć, bo mam zrobić aoutmki i ożenić się z Jenny 
Webiter. Do widzenia w Ameryce...*

Ale wtedy zatrzyma go at tor „Kraju* i powie: 
„Wprowadzono eią w kłamany, nierzeczywisty świat.

Wróć się ze mną — ja oi pokażę prawdę. Chcesz 
widzieć kto tu rządzi i jakie tu są prawa? Pokażę 
oi wierny typ tego, 00 ty nazywasz rasą potężną i 
wielką, a ocenisz, czy i jak a  ugoda tu jest możliwa. 
Oto on! Nazywa s ę  Leszynskij. Złodziej i szubienioz- 
nik, z kwalifikacją na oprawcę psów, a nie na przed
stawiciela swego cesarzp. Dla kilkuset rnbli gotów 
do cstatecznych upodleń. Nie mogąc wyłudzić i u- 
kraść, zrabuje je na równej drodze. Nie mając chwi
lowo sposobnośoi nawet zrabować, gotów zaprzeć się 
swego języka i swojej wiary i udawać choćby jedne
go z tych, których właśnie prześladuje. Oszuka i po
dejdzie za lada łapówkę własne prawo i własną u- 
stawę; tego prawa i tej ustawy używa tylko jako 
wytrychów do kieszeni swoich ofiar. Jego ewaogelją 
i jego carem jest tylko rubel. Czasem odczuwa 
sw ge zezwierzęcenie, a wtedy mści się jak krwawe 
bydle na każdym, w kim przeczuwa szlachetniejszą 
od sw ojej duszę i kto nie potrafi go dostatecznie 
zapłacić. A ta jego żądza łapówek jest jeszcze zba
wieniem pc łożenia. W kraju tym można sobie przy
najmniej okupywać spokój i prawo za pieniądze! 0- 
kłamano cię, jtśli ci mówiono, że tu więżą i katują 
po cytadelach tylko naprawdę podejrzanych o anty
państwowe działania. Ot® -zbiera s ę garstka mło
dzieży, aby drobnym pamiątkowym medalikiem ucz
cić historyozną z przed lat siu pamiątkę, nie rewo
lucji żadnej — uchowaj Panie, ale właśnie wydania 
ustaw wiekopomnych — i za tę zbrodnię czeka Sy
bir i katorgi każdego, kto się czekiem na bank nie 
opłaci ezynowniczej zgrai. Tylko nie płać im przy
padkiem zadużo, bo się tak rozwydrzą, że ci jutro 
nad-ślą sami tuzin brosmr prowokacyjnych, aby cię 
módz powtórnie zaaresztować i powtórnie na tobie 
okup wymusić! Teraz rozumiesz chyba, dlaczego 
chłopak z terminu obrzuciwszy kozaka ogryzkami, na 
twoją uwagę, że nie godzi się rzucać na człowieka, 
odpowiedział ci ze zdziwieniem: „Przeoież to nie 
człowiek, tylko Moatall* Zgraja oprysików i wy
rzutków, tak wszechwładna, że nawet przypadkowo 
uczciwy naczelnik rządu, nawet posiadający nieza
przeczoną szlaohetność uczuć monaroha, są wobec niej 
bezsilni, — szarpie żywe ciało narodu, pełnego wielkich 
sił i skarbów morałjych...

„Wady, które w tym narodzie tkwią i które za- 
ohwiały jego p ństwową egzystencją, są zapewne 
wielkie i karygodne. Lekkomyślność i życie nad stan, 
mamjtrawienie dobytku i siedzib ojców, nieprodu- 
ktywncśó i wstręt do praoy, skłinm śó do chwytania 
s.ę lada mrzonki, która nam w głowie zahuczy i 
wyobraźnię podnieci, nieumiejętność liczenia się z ja 
kiem kJw iek  warunkami rzeczyw steści —  wszystko 
to są rzeczy ponure i bolesne. Ile za to najszlachet
niejszych porywów rozsadza pie ś każdego młodzień
ca polskiego, jaki niespożyty łańcuch przywiązania 
do kraju i pogardy dla wroga łączy nas w jednoli
tą  twierdzę zbiorowego uczucia, jakie czary tkw ią w 
oczach 1 uśm echu naszych sióstr, żon i m itek i ja 
kie z nioh czerpiemy nektary męstwa i otuchy, jak 
nas prześladowanie haituje, ulepsza, wyszlacbetnia! 
Nie witrz cudzoziemcze niegodziwej i ohydnej po- 
twarzy, że cytadela rosyjska upadla i poniża; przy
zwyczailiśmy się ją  uważać za jednę z narodowych 
świątyń. Te tysiące > fiar, które przez nią przeszły, 
gdyby ich krwawe widma mówić mogły, powiedzia
łyby ei, i i  żaden z nioh duoha nie dał. Wejdź sam 
do niej i pobądź w niej dwa miesiące, a w*źniesi 
ohizest, który cię zrobi Polakiem. Ofiar* i poświęee- 
n e stały się u nas ohlsbem powszednim, a kto go 
zakosztuje ohoć raz jeden, ten uezuje się naszym i 
nie ederwie już duszy od ideału, któremu służymy.*

Amerykanin słueba. I choć nie wzruszyłyby go 
ani surowe rewizje dokonywane w interesie państwa 
z polecenia władz, ani śledztwa żandarmskie, wyssu- 
kane, okru ne i podstępne, ale jednakowe metodą we 
wszystkich prawie państwach świata — poczynię ule
gać atmo-Lrze, w której moc dobrego stacza nie
przejednaną walką z mocą złego, a wreszcie za
czerpnąwszy nektaru tycia i zapała w promiennem 
spojrzeniu Polki i przebywszy chrzest cytadeli — **- 
w oła: „Jestem wasz. Wracam do wasi*

Sztuka bezimiennego autora nie jest oblioftona na 
tanie efekty; gardzi łatwym ipos»bem czynienia * nar 
szych nieszczęść ściskającej za gardło panoramy. 
To też jest kawiorem dla grubych i wymagających 
ordynarnej strawy podniebień. Ma swoje niedostatki 
zapewne tak, jak wszystko na świeeie. Ale zły smak je
dynie uważać może umyślną prostotę za banalność. 
Autor Dokazuje co chwila lwie pazury; nabieramy 
dostatecznego przekonania, te gdyby chciał, potrafił
by łatwo sfabrykować doskonały majstersztyk soeni- 
niezny. Ale on tego nie chciał; djamantom łez i po
święceń nie wolno mu było ubliżać rzemieślniczą szli
fierską robotę. Dał nam je W tej formie, w^kkiej mu 
je podyktowało sćroe i w jakiej mu spłynęły na pió
ro. Kogo te ^djalogi mało zajmują* ten niech jedzie 
de Lwowa słaohać i oklaskiwać „Tamtego*.

Sztuka była przez lwowskich artystów grana do
skonale. Żelazowski jest jedynym dzisiaj wielkim pol
skim aktorem. Nie wyobrażamy sobie, żeby ktokol
wiek prócz niego mógł się borykać z tą  niesłychanie 
hazardoyrną rolą Amerykanina, pisaną umyślnie łama
nym i wykrzywionym polskim języiiem. Każdy inny

■ J ' " ’ ' " ' ' ' ’ '
Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, Z G l B Z O Z y t n l e  z n . £ L 2 3 L S b  w szerokich kołach

palących papierosy,

Fabryka tutelc^cygaretowych „POLONIA*' Rudolfa Herliczki «r Krakowie, plad Jiarjacki L . I
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 1812
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aktor miraowoli wpadłby w odcienie komizmu. Żela
zowski ani razu nie był śmieszny: z ujmującego i 
sympatycznego stawał się zwolna zachwycającym, bo
haterskim i poetycznym. Jakim sposobem artysto tej 
miary, co Żelazowski, który byłby chlubą i dumą 
każdej sceny europejskiej, nie jest nal życie i słu- 
aznie oceniony we Lwowie, pozostaje dla nas ciągle 
zdumiewającą tajemnicą. Panią Żelazowską witał śmy 
mile, wspominając sympatycznie czaBy, aiedy zbie
rała tryumfy bohaterki na naszej scenie. Nieopodal 
Żelazowskiego postawić należy p. Chmielińskiego, 
(LfSiinskij), który odrazi s :ę zaznaczył jako pierwszo
rzędny art sto pele* głębokiej i żywej siły chara
kterystycznej. P. Wostrowski (miody Btoński) dopeł
nił znakomitej trójcy wybitnych aktorów, uposażając 
swoją wdzięczną rolę w akcenty chwytającej za ser
ce świeżości i szczerości. Wszystkich trzech artystów 
Kraków powinien Lwowowi zazdrościć również jak 
pani Cichockiej (matka Błońska), która w małej ró l
ce umiała dowieść jak oenny ma talent. Pani Go
styńska była świetną L itw inką; jeżeli jej nie zazdro
ścimy Lwowowi, to tylko dlatego że mamy w tym 
roiz8ju swoją Wojnowską, która żidaej nie potrze
buje się obawiać konkurencji. P . Hierowski ma bar
dzo raiły timbre g łosi a p. Pcłęcka jest sympaty
cznym zadatkiem na przyszłość. Pp. Feldman wre
szcie i Werner-Jaworski są naszymi dawnymi dobry
mi przyjaciółmi, z którymi publiczność z radością spo
tykała się po kilkuletniej przrrwie. Reżyserji nie 
można uczynić najmniejssego zarzutu. Tylko meble 
pozostawione przez krakowską dyrekcję, były tak 
kruche, że łamały Bię kilkakrotnie, pod ciężarem 
widocznie więcej ważących Irochę niż nasi artystów.

Bognę pied.

Notatki reporterskie.
X  [ O s o b i s t e ] .  Wiceprezydent Namiestnictwa 

Lidl, 2 bm. po południa przejechał przez Kraków 
ze Lwowa do Wiednia.

X  [ J u b i l e u s z  c e s a r s k i ] .  Uroczysty wieczór 
ku uczczeniu 50-letnhg * panowania ceBarza, odbędzie 
pod prot-ktoratem komendanta korpusu barona Al- 
boriego, w kasynie wojsk wem dnia 8 czerwoa. — 
P.ękna ta unezyet śó rozpocznie s'ę o godzinie 6 -ej 
wieczorem popistm uczDiów i uczennic Bzkcły Sióstr 
Miłości Bożej z ulicy Biskupiej. NaBtfcpią potem pro
dukcje muzykalne. Na zakończenie ukaże się wspa
niały obraz z żywych osób, przedstawiający apoteozę 
Najjaśniejszego Pana. Po przedstawieniu uprosz ne 
panie zzs ędą przy bufetach, by za nader przys'ę- 
pną i stałą cerę pokrzepić uczestników M  niezwy
kłej uroczystości. B łety za okazaniem zaproszona 
są do nabyoia w kancehrji nas na wojskowego. 
Dochód przeznaczony na budowę szkoły Sióstr Miło
ś ć  Bożej.

=  [P. W ł a d y s ł a w  F l o r j a ń s k i ] ,  znakomity 
tenor opery praskiej, wytoczył p rooes o obrazę ho
noru dziennikom wiedeńskim: D. Volksblatt, N. 
W . J o u r m l  i D . Z e itu n g ,  które niedawno doniosły
0 nim b zpodstowaie, iż zostawiwszy 80 000 długów, 
uciekł z Pragi.

— [Z T o w.  U b e z p i e c z e ń ]  Dyrekcją Towa 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń zamianowała: A . 
W dziale ubezpieczeń od ognia: Szeftm wydziału 
ezkodowego w Krakowie Jana Jordana, kierownikiem 
sekcji w Krakowie Karola Ryszko w skiego, likwida
torem 1 khsy w Kraków« Włodzimierza Znamirow- 
fk eg ', pomocnikiem sekretarza w Krakowie Ludwika 
G.dulski-go, kierownikiem sekcji w Krakowie Cze
sława Kamieńskiego, korespondeŁtom w Krakowie 
Wł< dzimierza R itterscbilda, likwidatorem II klasy 
w Krakowie Anton ego Romaszkana, adjunktami II  kl 
Jana Gółkowskiegi i J  il aua Weoek* we Lwowie, 
asyst ntami I klasy Władysława P<tkań*k eg» w 
Krakowie, Te<fito Plutyńskieg» i Stłuisław a P-ńko- 
wsk ego we Lwowie, asystentami 11 klas; Tadeusza 
Lazarewi za w Krakowie, Jana B rłusa i Jana S>- 
ohaok ego we Lwowto, B. W dziale ubezpieczeń ży
ciowy Ł: Adjunkt^m I klasy Bolesława Baumana, a 
systeutem I klasy E in a rd a  Żilińskiego, asystentami 
II i lasy Władysława Karnowskiego i Eurenjusza 
Korczyńskiego. C. W Towarzystwie wzajemnego kre
dytu k<*r< epondentem we Lwowie Bolesława Lewic 
kiego likwidatorem w Krakowie Zygmunt* Korze 
aio* ski-go.

=  [ A w a n s  n a u c z y c i e l s k i ] .  Awans nauczy 
cieli szkół wydziałowych był przedmiotem onegdsj- 
szego tajnego posiedzenia Rady miejskie) krakowskiej. 
Prr-z nty w mowo-kreowanych szkołach wydziałowych 
nadano w następujący s poób :  1) Szkoła św. J .na 
K u iteg c : dyrektor Juljan M ańołoaski, nauczyciel
1 grupy Dworzak Józef, panozyoitl II grupy Woźny 
Tfcdeuez« nauczyciel III grupy Krzanowski Walery.

2) Szkoła im. ces. Franciszka Józefa: dyrekt* r 
"Wad^ga Henryk, nauczyciel* pp, : Bieder Bernaid, 
K ruka*ski Juljan i Lilienthal Aiolf.

3) Szkoła im. Konarskiego żeńska: dyrektorka 
Pogonowska Joanna, nauczycielki p p .: Fnedb rg An 
gnstyna, Kopcińska Walerja i R tterówna A a toni na.

Wybory wszystkie przeszły en bloc z wyjątkiem 
Bominacji pani Pogonowskiej, w miejsce której eh tono

wstawić siłę męską. Postanowiono przeto głosować. 
W głosowania p. Pogonowska otrzymała znaczną 
większość głosów.

Dalszą ibsadę innych posad, z powoda niezgodno
ści radców w sprawach formalnych, odłożrao do na
stępnego posiedzenia R*dy miejskiej, która się od
będzie w poniedziałek dnia 6 b. m. o godzinie 5 -tej
Wit  ozorem.

=  [ Wi a n k i . ]  Pisiedzenie komit tu  wiankowe
go odbędzie Bię w sobotę dnia 4 czerwca br., w sali 
„Sokoła", o g dz. 7 wieczorem.

=  [ O b c h ó d  M i c k i e w i c z o w s k i  w K r a k o 
wie]  Komisje pełnego komitetu obradują nad progra
mem obchodu rooznioy Mickiewiczowskiej w Krakowie, 
który, jak wiaeomo, będzie połączony z odsłonięć om 
pomnika. D tyohczis postanowiono na witczorze uro
czystym w „Sokole- od gr ć „Radę" z „Tadeusza"
i scenę więzienną z „Dziadów", w teatrze zaś naj
prawdopodobniej przedstawiony zostanie obraz Sarne
ckiego „Adam i Maryla". Przy odsłonięciu pomnika 
w Rynku wykonany zoBtanie „Marsz urcoiysty", kió 
ry skomponował umyślnie Żeleński. Nadto wsz, Btkie 
Towarzystwa mazyczne i śpiewackie z całego kraju 
wykonają kantatę Lucjana Rydla, do której muzykę 
ułożył jeden z najwybitniejszych kompozytorów war
szawskich, kryjący się pod pseulonimem Tadeusza 
Pokorskiego.

— [ U r o c z y s t o ś ć  c e c h u  r z e ź u i k ó w ] . W  u- 
łupeiuitniu opisu naszego z pr e i  kilku dui o uro
czy tości w sławetnym cechu rz.ź ńków, d, dajemy, 
ż Ojciec św. przysłał cechowi telegraficznie swoje 
apostołikie błogosław eń itwo na ręce JE . Ks. B isiu - 
pa krakowskitgo. Podczas uroozyst ści wniósł -ta r
czy ctcha t ast na cześć Nój. Pana, jak s ę to co
roczne na Wblnem zgromadzeniu ccohowem odbywać 
zay iłc . U pusił też starszy pana prezydenta rniaBta 
Friedleina, by o tem był łaskaw zawiadomić ce
sarza.

=  [ O b r a z a  ozci . ]  Przed sądem przysięgłych to
czyła się wczoraj sprawa p. Zdzisława z Zieioblic 
B gusza, oskarżouego przez p. Alolfa Kornbergera, 
byłego administratora dobr Rzoohów i Rzemień o to, 
że p. Bognsz zamieścił w inscrataeb Głosu Narodu, 
Czasu i tr zeg lą d u  lwowskiego obwieszczenie, jako
by Adolf Kornberger został usunięty <d zarządu dóbr 

„powodu n i e u d o l n o ś c i .  Prócz tego pomawiał p. 
B. strojtgo administratora o zrabowanie doohodów i 
malweriwoje. Po przesłuchaniu obu stron, przewodni
czący trybuuain, radca Bujar, projektował zgodę, lecz 
natrafił na tak silny rpór ze strony oskarżonego, że 
musiano dowody >rawdy prowadzić do końca.

Łuszczono przeto oałą maszynę sądową w ruch, 
przesłuchano wielu świadków, zażądano loznujtych 
aktów i dokumentów z sądu kraj. wyższego i z To
warzystwa rolniczego. Zdawało się, że spra a pocią
gnie się przez kilka dni. Wtem o godz. 7 zmiękły 
butne na ury i udało się obroń som i irjbuaałow i po 
godzić powaśnionych. W ten sposób tego samego duia 
jeszcze zakończono epilog z inseratów naszego pi. ma.

Ostatnie depesze „Głosu Haman*.
Cheb 3 czerwoa (w południe). Izba handlowa 

w Chebie uchwaliła bardzo ostrą rezolucję przeciw 
rozruchom w Gracu.

Wiedeń 3 czerwca (w południe). Biuro kores
pondencyjne otrzymało depeszę z W arszawy, we
dług kuorej, z polecenia je n e ra ł-g u b ern a to ra  ks. 
Iuieretyńskiego ustanowiono komisję rewizyjną dla 
rozporządzeń po lcy juych , dla zarządz ń z roku 
1867, aalej kom.sję rewizyjną dla policyjnego nad
zoru osób skompromitowanych; wreszcie komisję 
dla program u nauki języka polskiego w szkołach 
średuicń i niższych. YV depeszy biura koresponden
cyjnego użyte zostało słowo: „Carenthuin P len", 
co wskazuje, że w oryginale rozporządzenia rząd 
użył nazwy: „K rólestvo Polskie".

Budapeszt 3 czerwia (w południe). M inister 
spraw zagranicznych wydał rozporządzenie do władz, 
mocą którego te  robotnicze stowarzyszenia, w kcć 
rych zauważono rewolucyjne p rą iy , mają być b ez -  
z w ł o c z u i e  r o z w i ą z a n e .

Warszawa 4 czerwca (rano). Komisje rewizyjne 
ustanowione w Królestwie Polskiem z polecenia ks. 
Im eretyńskiego dla przepisów policyjnych i rozpo
rządzeń z 1867 roku, tyczących się policyjnego 
nadzoru osób politycznie skompromitowanych oraz 
K n i sje dla programu nauki języka polskiego, są 
pierwszym krokiem rządu rosyjskiego do prawo, 
dawczego złączenia Królestwa Polskiego z R jsją . 
W obecnem prawodawstwie dla Królestwa Polskie
go panuje dotąd chaos nieopisany. Stadmdziesiąt 
ośm tomów „Dniewmka zakonow", 69 tomów 
„Sbornika adm inistratiwnych postanowleaij*, # 8 to 
mów carskich ukazów, 15 tomów r o z p o r z ą |^  ko
m itetu administracyjnego, wreszcie kodeks N apo
leona, obow ązują w Królestwie Polskiem, co we
dług zdania pref. Loginowa, wyrażonego w dzien
niku m inisterstw a, sprawiedliwości, uniemożliwia 
norm alne funkcjonowanie władz sprawiedliwości. 
Rada przyboczna dodana jenera ł gubernatorowi war
szawskiemu m a przedewszyatliem  za zadanie prze

prowadzić reform ę co do zaprowadzenia prawa obo
wiązującego. Zam iar pierwotny kodyfikacji i syste
matycznego ułożenia ustaw w 'K rólestw ie Potokiem 
obowiązujących, zaniechany zoatat, aby reform y 
prawodawcze miały przedewszystkiem na celu zla
nie się Królestwa Polskiego z Rosją w jedne ca 
łość pod względem prawa obowiązującego. U sta
nowienie komisji jes t początk em zamierzonych re 
form.

Melbourne 4 czerwca (rano). Przy ludowem 
głosowaaiu w W iktorji i Tasmanii uchwalono u s ta 
nowienie australsbego  związku państwowego.

Rzym 4 czerwca ( ano). W e W łoszech dały się 
czuć lekkie trzęsienia ziemi.

Wojna na Atlantyku.
( Telegraficzne informacje Głosu Narodu).

.Paryż 3 czerwca (w południe). Jeden z tufcej* 
szych dzienników donosi, że C e r v e r a  w c a l e  n i e  
b y ł  p o d  S a n t i a g o ,  l e c z  o d  d u i  k i l k u n a s t u  
z n a j d u j e  s i ę  w d r o d z e  do  M a n i l i  i, g d z i e  
j u t r o  l u b  p o j u t r z e  p r z y b ę d z i e .  W iadomość 
t*  jest jednak bardzo nieprawdopodobna.

Nowy Jork 3 czerwca (w południe). Eoening 
Morningpost donosi z Port-au-Prince, że eskadra 
amerykańska ponowiła atak na port Santjayo 
de Cuba. Jednocześnie ze strony (ądowej uderzył 
na miasto hufiec powstańców Uczący 3.000 żoł
nierzy Zacięta walka trwa bez przerwy.

San Francisco 4 czerwca (rano). Duia 10 bm. 
udać się m a druga ekspedycja na wyspy filip iń
skie.

Nowy Jork 4 czerwca (rano). W edług wiado
mości uadeezłych tu z Port Antonio, krzyżówaik 
dynamitowy „W ezuwiusz", o lp łynąć ma do San
tiago de Cuba, wcelu zniszczenia m in założonych 
przy wylocie portu. P odokonaiia  tego, ma Schley 
ze swoją fi *tą ponowić próbę ataku ua port.

Nowy Jork 4 czerwca (^auo). Tribuna  douo3i, 
że atak na Santiago rozpoczęto wczoraj rano. Schiey 
w sprawozdaniu swem utrzymuje stanowczo, że 
Cerv>ra był w porcie Santiago.

Hawanna 4 czerwca (rano). Powstańcy pod wo
dzą Garcii uderzyli na Santa Cruz, zostali jednak  
odparci.

Waszyngton 4 cierw ca (rano). W ojenny de
partam ent dostarczył nowych okrętów dla t a i s -  
portu armji na Kubę F lo ta  transportow a składa 
się z 30 okrętów które m ogą pomieśe 6 30.000 
żołnierza. D> arm ji ochotniczej zaciągnęło się do
tychczas 124.000 ludzi.

-------------------------------------■—i ---------------

Czternasta sesja Rady państwa
(Telefoniczne sprawozdanie Głosu Narodu \

Wiedeń 3 szerwca (w południe). Na początku 
dzisiejszego posiedzenia toby, wśród ogólnego na 
prężenią uwagi, zab era głos w celu wystosowauia 
zapytania do prezydenta dep. M i l e w s k i .

Dep. M i l e w s k i  zapytuje prezydenta, czy j*st 
w stanie wobec niepospolitej socjalnej i ekonomicznej 
doniosłości przedłożonych projektów rządowych, roz
kład parlam entarnej pracy według bieżącego p o 
rządku dziennego urząizić w ten sposób, aby ty g o 
dniowo dwa posiedzenia poświęcone były wyłącznie 
pit-rwszemu czytaaiu projektów rządowych i p ro 
wizor u d  budżttowemu.

W odpowiedzi zabiera głos prezydent Izby 
F u c h s .  Oświadcza, że na razie nie może dać po
zytywnej odpowiedzi. Masi przedtem zasięg jąć  zda
nia przywódców wszystkich stronnictw. Te słowa 
Fuchsa, będące wyraźnym i tchórzliwym ustępstwem 
dla obstrukcji, której Fuchs stale daje się te rro 
ryzować, nagradza lewica rzęsistymi oklaskami.

N astępnie otworzona została dyskusja nad spra
wą językową. W dyskusji tej pierwszy zabrał głos 
dep. Krouawetter.

Wiedeń 3 czerwca (w południe). D eput)w any 
K r o n a w e t t e r  w dyskusji swej m d  spra
wą językową zazaacza, że t iki  stau rzeczy w par
lamencie trw ać dalej nie może. Mówca apostn fu - 
je  Niemców, wytykając, że błędem jest utrzym y
wać, jakoby popieranie absolutyzmu służyło naro
dowej sprawie. W rozpor ądzeniach językowych 
Gdutscha uwidocznił się o tyle pewien postęp, że 
przyznano w nich konieczność zwrócenia się na 
drogę parłam -ntarną. Nam potrzeba, wola mówca, 
takiej ustawy narodościowej, jaką m ają W ęgry, 
(śm iech u Czechów). Sprawa jęjykowa załatwiona 
być może tylko porozumieniem się wzajemnem n a 
rodów, nie zaś gwałtownie stosowanemu środkami.

Po mowie Kronawettera przemawiali Schitok-r, 
F ittin g e r i Pfersche.

Wiedeń 3 czerwca (w południe). Po Pferschem 
przem awiał w dyskusji nad spraw ą językową czeski 
socjalista S .einer po czesku,

Wiedeń 3 czerwca (w połud.). Z początkiem dz: 
siejszego posiedź po przemówienia dep. Milewskiego,

1809

poleca^i wysyła odwrotną pocztą nie licząb Opakowania tff,
maladze, bnteika 1 złr. 20 et. nuąbarbtrpw* 

chinowe, z chiną i żelazem, pepsynoWe, z casctrą, eondmranie^ 
Zittłkc p ierslew e Dra Seeburgera na kaszel i  chrypką jedynie prawdziwe 20 e». 
- SpeeyiOd wszystkie krajowe i zagraniezne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje if t l
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socjalista R e & e l  wypowiedział m o*ę, w której 
żądał, aby projekt rządowy o zniesieniu stempla 
dziennikarskiego, w c elu jak najszybszego załatw ie
nia p izj dzielono w prost komisji budżetowej bez 
pierwszego czytania.

Wleifeń 3 czerwca (w południe). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby składał dep. B ł a ż o w s k i .  po
seł z kurji wielkiej własności w Brzeżanach, ślubo
w a n e  poselskie.

Wiedeń 3 czerwca (w południe). W  klubie 
młodoczeskim podano do wiadomości członków, że 
poseł Herold, skutkiem wymierzanych przeciw nie 
mu ataków, ma zamiar złożyó m andat do Sejmu i 
do Rady państwa.

Po wyczerpu ącej rozprawie uchwalił klub je  
dnogłośnie polec-ć komisji parlam entarnej, aby wy- 
jracow ała votum , w któremby Heroldowi wyrażo
no najzuj ełniejsze zaufanie oraz życzenie, aby za
niechał swego zamysłu. Votum  zaufania podpiszą 
wszyscy członkowie klubu.

Wiedeń 4 czerwca (rano). Rząd wistocie p r z e 
p r o w a d z a  z s o c j a l i s t a m i  r o k o w a n i a  i s t a 
r a  s i ę  o i c h  w z g l ę d y .  N a poufnych konferen
cjach z hr. Thunem  Daszyński dyktuje swoje wa
runki, które są z wielką pokorą omawiane. Między 
innem i żądaniami domaga się Daszyński utworze
nia m inisterstwa pracy. Owocem t ,c h  rokowań było 
już wystąpienie Resla, współrzędne z wy tąpieniem 
Milewskiego, aby przeciwdziałać obstrukcji i przy
stąpić do merytorycznego traktowania przynajmniej 
projektu o zniesieniu stempla dziennikarskiego. N . 
fr . Presse, omawiając antyobstrukcyjne wnioski Mi
lewskiego i Resla, sądzi, że w najpomyślniejszym 
wypadku przywódcy niemieckich stronnictw zgodzą 
się, aby przedsięwziąć pierwsze czytanie czysto e- 
konomicznych przedłożeń. „N atom iast o złagodzeniu 
taktyki obstrukcyjnej, p n y  przedłożeniach o ch a
rakterze politycznym, (a więc przy prowizorjum 
budżetowem) nie może byó mowy, dopóki rozpo
rządzenia językowe Gautscha nie zostaną zniesione1*.

Wiedeń 4 czerwca (rano). Prezydent Izby, za
prosił prezesów wszjstkich klubów na posiedzenie 
w poniedziałek po posiedzeniu Izby poselskiej, ce
lem Laredzenia się nad postulatam i dep. M lew- 
skiego.

Wiedeń 4 czerwca (raco). Klub młodoczeski po- 
sfaiowił  wysłać w znanej sprawie dr D ibala w 
Przem jślu deputację do ministra obrony krajowej.

Wiedeń 4 czerwca (rano). Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Koła polskiego. Odczytano rozmaite pe
tycje z Galicji, jako to petycje Bad powiatowych 
o podwyższenie oA ła t za dostarczanie pod wód woj
skowych. Petycję tę  przydzielono Bilińskiemu i 
ks. Pastorowi. Przedtem już przemawiali w spra
wie tej popierając tę  petycję ks. Pastor i Rychlik. 
N astępnie odczytano petycje szewców, skarżących

i :■ i s
się na trudne warunki dostaw i przydzielono ją  
Bilińskie mu, Pastorowi, Weiglów i, Popowskiemu, 
i Butowskiemu. Następnie odczytano petycję egze
kutorów podatkowych mających stowarzyszenie 
„Samopomoc** w Krośnie z prośbą o stabilizację. 
Przeciw tej petycji przemawiali: Kozłowski, Czar
kowski i Eugeniusz Abrahamowie?.

Na wniosek Jaworskiego Koło uchwaliło od
powiedź, że na razie nie widzi p<trzeby poparcia 
tej petycji, ale że może byó ona w Radzie państwa 
pizedstawioną. Rada powiatowa w Gorlicach i mia
sto Biecz przedstawiły prośbę o regulacje rzeki 
R^py, dep. Czecz przemaw;at w sprawie regulacji 
W isły na Śląsku. Rada powiatowa w Bochni zgło
siła prośbę o poparcie w staraniu się o nadanie 
koncesji na trafiki „Kółkom rolniczymu.

Ht i tdeń 4 czerwca (rano). Po mowie Steinera 
odczytano wnioski i interpelacje, poczem prezydent 
udzielił ex post nagany posłowi G’oiknerowi za u- 
żyty wczoraj wyraz, że „mu język czeski śmierdzi**. 
Dep. G r o s s  zapytuje przewodniczącego komisji 
dla wniosku o oskarżenie hr. Badeniego, dlaczego 
komisja dotychczas posiedzenia nie odbyła. Dalej 
zwraca uwagę prezydenta, że funkcja wybranego 
w swoim czasie trybunału państwowego (Staats- 
(\erichtshof) upłynęła już i że właściwie nie ist
nieje żaden trybunał w razie oskarżenia m inistra. 
Żąda więc, aby prezydent zarządził ponowny 
wybór.

H r. P a l f f y ,  jako prezes komisji dla wniosku 
o oskarżenie hr. Bideniego, odpowiada, że komisja 
odbyła posiedzenie natychm iast po dokonanym wy
borze. DaJszycli posiedzeń odbywać nie mogła, bo 
Izba została odroczoną.

W iceprezydent dr P e r j a n c i c z  odpowiada na 
drugie pytanie dra Grossa, iż istotnie przed 14 
dniami upłynął okres funkcji trybunału państwowe
go i. że prezydjum jak najprędzej zarządzi ponowne 
wybory.

Dep. W o l f  przypomina, że wczoraj nastaw ał 
na {rezydenta dra Fuchsa, aby zażądał od hr. Thu- 
na odpowiedzi na interpelację w sprawie m iano
wania, „zdrajcy państwowego** Gleispacha prezyden 
tern apelacji. W iceprezydent d r F e r j a n c i c z  przy
wołuje Wolfa za to wyrażenie do porządku. Tenże 
powtarza jednak, że cały świat wie, iż Gleispach 
jest zdrajcą i zapytuje, czy dr Fuchs mówił już 
z hr. Thunem i jaką otrzymał odpowiedź.

W iceprezydent dr F e r j  a n c i e  z:  N a to zapy
tanie odpowie sam prezydent dr Fuchs, którego 
chwilowo w Izbie nie ma. Na tern posiedzenie o 
godz. 4 po południu zamknięto.

Wiedeń 4 (Zerwca (rano). Następne posiedze
nie Iłby  poselskiej odbędzie się w poniedziałek d. 
6 czerwca.

Repertuar teatru lwowskiego.
W sobotg, 4 bm.: „Kraj**, komedja w 4 aktach, po razr 

drugi.
W niedzielę, 4 bm : „Kraj**, komedja w 4 aktach, po raz 

trzeci.
W poniedziałek, 6 bm.: „Dzwon zatopiony**, po raz p:er- 

wszy, baśń dramatyczna w 5 aktach Gerharda Hauptmana,. 
przekład Jana Kasprowicza, muzyka Franciszka Słomkow- 

— Nowa wystawa.

Repertuar teatru letniego.
W sobetg. 4 czerwca: „Dzwony kornewllskie", operetka, 

w 3 aktach Plar ąneta.
W niedzielg, 5-go czerwca: „Za Oceanem**, operetka 

Bruncna Zaperta w 4 akt. muzyka Giuneke^go, kuplety 1L 
Śliwińskiego. Wystgp p. Ziemkiewicz.

Gospodarstwo i handel.
Wiedeń 3 czerwca (wieczór). Kursy we wszystkich arty

kułach podskoczyły w gorg. Zwrot ten spowodowały zimne- 
deszcze, — sprawozdania z zagranicy brzmiały słabo. Noto
wania urzędowe brzmiały: Zboże .  Pszenica na maj-czer
wiec po 12*50 dol2*75 i 12.70, pszenica na jesień 9'77 da 
9*97, żyto na jesień po 7*58 do 7 65 i 7’62, owies na jesień 
5*97 i 5'99, kukurydza na maj-czerwiec 1*51 do 5 53, kuku
rydza na lifiec sierpień 5'55 do 5 57 i 5*c4 rzepak na sier- 
pien-wrzesień 12 90 do 13*—. S p i r y t u s .  Ce y bez zmiany- 

za gotowy, kontyngentowy towar notowano 21*10 do 21.30..

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłaneu nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje

Zakład Szczawnicki
rozpoczął rozsyłkę świeżo czerpanych wód ze 
zdrojów Józefiny  i M agdaleny — znanych 
ze skuteczności w przewlekłym kaszlu po "za
paleniu płuc, po influency, w chorobach żo
łądka i je lit, w nieżytach wątroby, w cierpie- 
rach  pęcherza, nerek i hemoroidalnych.

Główne składy w Krakowie : u Pp. Gold- 
wassera, Wiszniewskiego i J. Wenzla —
w Tarnowie: u N Trauma, w aptekach i dro- 
guerjach na prowincji. 573
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Michała Synoradzłriego,
(Ciąg dnisay),

Ale Bordcni to właśnie do podbicia pięknego 
muszkietera pobudzało. Zawzięła się na Liego okru
tnie, a kaprys z biegiem czasu w miłość demoni
czną się zmienił.

Była jeszcze jedna osobistość, którą szalona 
nsmiętuość W łoszki do wściekłości przyprowadzała. 
Nie m aestra Haasego, jej małżonka z imienia, 
którem u niedawno August z rzekomych studjów 
artystycznych powrócić pozwolił, bo ten, całkowi
cie w kompozycjach swoich zatopiony, kochał jeno 
muzykę i usposobieniem zazdrosnem się nie cdm a
czał, a naw et doradzał Faustynie nie żartem, iżby 
na wszelki wypadek królewicza sobie ująó się sta 
rała.

— Łatwo ci to przyjdzie — powtarzał w zau
faniu. — August nie wieczny, musisz się zabez 
pieczyć... Królewicz cichy jest, skromny, spokojny 
i przez żonę zawojowany, ale e un fanatico per la 
musica, e fanatico per la Faustina.

W  Haasym obok artysty tkw ił wyrachowany, 
samolubny, o przyszłości pam iętający Niemiec.

Nie on tedy zazdrościł szczęśliwemu cześniko- 
wiczowi, lecz Angello Monticelli, pierwszy tenor 
opery nadwornej, młody, bardzo przystojny, z tw a
rzą śniadą, włosami kruczemi, jakby  stworzony do 
ról kochanków. M iał w sobie coś niewieściego, 
przytem wobec Bordoni pokornym był i uniżonym 
do zbytku, a to się kobietom tego rodzaju co ona 
n ie podoba. M onticelli uwielbiał dumną koleżankę, 
ona zaś lekceważyła go i m altretow ała niem iło
siernie. Wiedzieli o ttm  wszyscy; a także i to, że

Monticelli z nienawiścią spogląda na każdego, kto 
się do Bordoni zbliży, lab dla kogo ona uprzejmą 
się okazuje. Tadeusz pół żartem, poł serjo prze 
strzegał przyjaciela. Mówił do niego:

— Z Matuszewiczem, chociażby naw et przyszło 
między wami do zwady, sprawa nie straszna, bo 
to charakter prawy i podstępu nie u ży je ; al« ów 
W łoch zdolny jest człowieka pod piąte żebro szty
letem pchnąć znienacka. Z oczu mu taki ta len t 
patrzy...

— Nic mu nie zawiniłem i ani myślę na dro
dze jego stawać...

— Ani śłowa, że tak jest, lecz zazdrość w nim 
nurtuje, burzy go, pożera i zemstą tajem nie wybu
chnąć może. Znam ja  dobrze Włochów, do czynie
nia z nimi miałem...

— Furda, Tadeuszku ! — odpowiadał eześniko- 
wicz. — Ty przecież bardziej zagrożony jesteś a 
fantazji nie tracisz...

— B 3 nademną, mój Józieczku, dsbra gw ia
zda w postaci pani W andy czuwa. Puklerz 
to wielce na w szjstkie strapienia, frasunki i nie 
bezpieczeństwa straszny, te jej ślepki; od złych 
przygód one chronią, niby amulety czarodziej
skie...

— Wszakci i ja  się mogę pukleizem  podobnym 
pochwalić... sam mi przynajmniej takiej otuchy 
dodajesz.

— Dodaję, bo to prawda rzetelna rw ie sz  co, 
Józieczku, skoro się o tej m aterji zgadało, to po
wiem, że źle czynimy w ślepą babkę z szczęściem 
własnem grając... Skończmy, do łysego djabła raz, 
albo co...

Cześnikowicza przeraziła niemal ta  propo
zycja.

—  W  ukropieś kąpany, chorążycu... jakże mo
żna tak łapu capu poczynać w sprawie tyle waż
n e j .. — m itygował przyjaciela.

— W ięc dopókiż będziemy wzdychali, patrząc 
na siebie jak  koty na dachu? Ja  za kunktacją 
nie wotuję i, cześnikowiczu miły, gotów jestem  
oświadczyć się za siebie i za ciebie, bo ty, kto 
wie, czy się na odwagę kiedy zbierzesz. Zgódź

się na to, a dziś jeszcze ad finem sprawę prze
prowadzę...

— Nie wypada, nie uchodzi, nie można żadną 
m iarą! — oponował Zbijewski. — Waszmość m u
sisz przecież z panem ojcem i macochą stosunek 
wyklarować... a ja... również pośpiesznie działać 
nie m o g ę . . .  Gdzieżbym małżonkę w prow adził? 
Mamże dla niej gniazdo odpowiednie? Tu nie o 
kunktację idzie, jeno żeby po szalonemu nie po
stępować...

— Skrupulant z waści, panie Józefie — prze 
konywał go Tadeusz. — Podstoli jedynaczki bez 
posagu znacznego z domu nie wypuści, mając taką 
substancję ..

— Aha!  Mówionoby potem, żem nie małżonki, 
jeno subsidium charitatkum  szukał. Dziękuję uni
żenie...

— Jakże tedy będzie ? Sam ci się z ręką córki 
nie narzuci?

— Zostawmy to czasowi, mój Tadeuszku. Śm ierć 
i żona od Boga przeznaczona; mamy-li z podsto- 
lanką węzłem dozgonnym się połączjć, nie minie 
nas to. W ystępować za nagle, to na rap t by za
krawało...

— M ulta paucis; cześnikowiczu: dużo w n ie 
wielu słowach powiedziałeś, ale ja  chyba nie wy
trzymam. Mędrzec któryś rz e k ł: medium tenu*- 
re beati i że paulatim  summa petuntur, ja  zaś 
przenoszę nad to zasadę: cL ra  pacta claros faciunt 
amicos.

— Ależ est modus in rebus, Tadeuszku...
— Niewątpliwie, że wszystko ma swoje g ra

nice, to też granic nie przekroczę, odkrywając- 
karty...

—  A m acocha?
Chorążyc pięścią o stół grzmotnął.
—  Oto gdzie szkopuł istotuy! — rzekł, b r » i  

marszcząc. — Hic jacet lepus! Hic ticm et aqua L 
Jużoić z panią macochą trza węzły rozmotać 1 w e- 
zmę się do tego niezwłocznie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

[ B i e l i z n ę ,  kołnierzyki, mankiety, skarpetki, pończochy, ręczniki do wodnej kuracji, płaszcze i czepki do kąpieli. —  K ę k a w i c z k i  
skórkowe Wasnego wyrobu oraz niciane i jedwabne. —  K r a w a t y  najnowsze. —  O b u w i e  jasne, pantofelki męskie i damskie. —

Perfum y i wszelkie przybory toaletowe polecają po niskich cenach w wielkim wyborze 1616

B R .  B I L E W S C Y  w  K r a k o w i e ,  o b o k  k o ś c i o ł a  N .  P .  M a r j k
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F. WÓJCICKIEGO
Bestanracja w Hoteli Pollera

W KRAKOWIE 
^Sobota dnia 4-go Czerwca 1898

L (
O b i a d  e s  1 r i r .  1821 
Zupa st. Germaine 
Consemme z Diablotkami 
Rosół z ryżem

u . Winegrette z homara
|  Jajka Jockey Club

Szt mięsa sos Robert 
Polędwica z rożna 

: j j y  J Sznycel w papryce

• ! _

•Wtt j  Tort mi 
AY. l  GalaretŁ 

* Ser — ]

Entre cote zakrawany 
Szaszłyk wieprzowy 
Knedle z słoniną, 

migdałowy 
Galaretka szampańska 
Ser — Kawa.

Bm IIIoii własnego wyrobu klg. 5 zł.

Ta
gabinetowy, ćwiartkowy, S0><40 
cm, 50X80 cm, objektywy i inne 
przyrządy są zaraz do nabycia w 
zakładzie fotograficznym St. Blzań- 
skiego, Karmel cka 15 ptr. 1885

Piękna Realność
przy ul. Basztowej, w bliz- 
kości To w. Wzaj. Ubezpie
czeń, jest za przystępną cenę 
do sprzedania. Bliższa w ia
domość Dział inserat. „Gto 
su Narodu 3765 3 10

Już trzeci wagon herbaty świe
żej i wyborowej nadszedł do mo
jego magazynu.

Herbatę nabywa się tylko w 
paczkach zaopatrzonych w znak 
ochronny 1814

„Monopol" Herbata

a  proszę wszędzie i zawsze żądać, 
4>raz stanowczo obstawać przy tern, 
aby otrzymać tylko Herbatę Mo
nopol z Rączką.

Jest ona doskonale dobrana w 
*maku i tania, bo z wielkiego za- 
kupna i transportu w całych wa
gonach.

Ceny są stałe i następujące : 
Herbata domowa . . złr. 1*40

w gospodarska 71 160
n czarna Nr. 1. yy 2 —
Jł Neuchao . . P 2-80
9 Yictoria . . yy 3*20
71 Familijna wy

borna . . . yy 3*40
yą Lian Sin . . yy 3-60
yy „ Pin Me-

lange . . . 7) 4-—
yy Pin Futschew 71 5*—
V Aromatyk . 71 6‘—

Okruchy Herbat po złr. T
1*60 i 2‘— za y2 kilo.

Gdzie herbaty się nie znajdują, 
proszę się udać listownie wprost 

do Magazynu Herbat

lu l iu s z a  G ro s se g o
w Krakowie,

Rynek, Pałac Spiski.

W i o s k a
5 0 0  m r g .

z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 kim. szosą 
od stacji kolei — jest za 
25.000 złr. do sprzedania.

Bliższa wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków, ulica 
Jagieloóska Nr. 7. 1826

Tapety

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S . W . N ie m o jo w s k i  za 
wyrób znakomitych t u t e k  n i e k l e j o n y c h !  Takiem odzna

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabycia u p. St* K a r l iń s k ie g o  w Krakowie, Sukien-*  eg c
nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 1128

X
♦ i

X

Lepszy i tańszy niż Cognac jest

D r i o l e ’g o  „ B r a n d y "
z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni

Franciszka D rio le ’go w  Z a ra
założonej w roku 1768,

Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego i angielskiego dworu.

Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie.
ulica Starowiślna Nr. 6.

 ̂ f 

::

Driole’go Brandy jest w Anglji więcej łubiany 
niż najlepszy Cognac i  Jam ajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe

cnie zaprowadzony. 1640 2 o

Masaż i Hydroterapia

najświeższy transport w cenie 
od 15 ct. i wyżej za rulon, 

oraz 1698 5 10 
-dekoracje aztn k a te ije  

i  lis tw y  polecają
Kutrzeba & Murczyński

skłafl fabryczny w Kralowie.
Wzory wysyłamy odwrotnie.

Józef Radomski wraz z swoją żo
ną, egzaminowany Masażysta i ką
pielowy, przy kuracjach hydropa 
tycznych, oraz egzaminowany po
mocnik lekarski pizy pielęgnowa
niu chorych poleca się Szanownej 
Publiczności. Masarz przy zasta- 
rzałem Ishias czyli rwa kulszowa 
oraz specjalista masażu przy cier 
pieniach żołądka i jelit i t. d. ul. 
Poselska Nr. 17. II ptr. oficyna 
Kraków. 1746 4 4

W Nowym Sęczu
Kam ie uica I I  ptr. i I  ptr.
z suterynami i placem frontowym 
30C° pod budowę, blachą kryta, 
13 okien frontu i sklep, z docho
dem 1700 złr., jest okolicznościo
wo za 15.500 złr. z dopłatą t50) 
do długu Bankowego 9000 złr. 
na 4 V 2° /o do sprzedania za 
raz. Bliższa wiadomość Dział 

Inseratowy „Głosu Narodu*. 
1757 3 5

3 ? ) ^ c l o r p a
'fiotcuwLglSk

C a ca x y
Żądając tej w całem ś wiecie ulubionej zna

komitej marki, to się jest pewnym otrzymania 
dobrego czystego Cacao, niezwykle pożywnego 
i bogatego, w części zastępującego mięso. 405

Publiczne Oświadczenie!
Podpisany Zakład dlar malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 

oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- « 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkie u zy- 

q  sków i korzyści.
Dostarczamy więc:

I f lT  tylko za złr. 7'50 w . a.
t. j .  za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania

Portret naturalnej wielkości
( P O P I E K S I E )

w pysznych elepncticb czarno-złotycl ramach larotowyob
którego rzeczywista wartość najmniej 40  złr. przedstawia.

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
prześle tylko fotografję, mniejsza w jakiej postawie, a otrzy
ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym 
stopniu ucies ony i zadowolony.

Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu.
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca 

bez uszkoizenia — przyjmuje się tylko do odwołania po ceni© 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z górv należytości.

P o r t r a t - K u n s t - A n s t a l t  „ K O S H O S *
Wien, Mariahilferstrasse 110.

XXT* Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu
ralne podobieńs'wo.

ifXr~ Niezliczone uznania I podziękowania stoją otworem dla 
każdego do przejrzenia. ‘ 2647 2 0

50 mópg
grubego jodłowego

L A S U
8 kilm. od stacji kolei szosą 
wyborną — w całości lub 
kłosami na metry w lesie

ma do sprzedania
Jan  Strycharski, Kraków, ul. 
Jagiellońska 7. 1416 9 o

Realność
w Tarnowie, składająca się 2 
domu parterowego i placu 
budowlanego przy ul. Żabiń
skiej, w całości lub parcelami

do sprzedania.
Wiadomości udzieli p. Jan 
Strycharski Kraków. 1192

przez powagi lekarskie polecona,
N ajlepszy środek  'odżywczy d la  d zieci. 

Najlepszy dodatek do mleka.

Najlepszy dietetyczny śroieł dla Izieci chorych aa ioląiet.
Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu

szkach po 45 ct. i 1 złr. 904 12 26

R nrnA rinrf- FABRIK DIAT. NAHRMITTEL W i e n

Hamburg. R» KUFEKEvi/2 Stumperg. 44/46.

Do zarządu k o p a ln i  
nafty  potrzebuję energiczn.

mężczyzny.
W ysłużeni podoficerowie żan
darmerii mają pierwszeństwo. 
Stanisłiw  Gurgul, Kraków,
(Szewska 8). 1787 2 3

Potrzebuję zaraz

młodszego subjekta
rutynowanego hławatniła.

Kazimierz Niesiołowski,
K R A K Ó W  

Sukiennice Nr. 24 I 25. 1797

Urzędnik państw.
z płacą 1300 złr. poszukuje  
um ieszczenia przy Rodzinie 
dobrze się mającej wraz z całem 
utrzymaniem. — Łaskawe zgło- 
sienia pod „Rodzina* Kraków po
ste restante za okazaniem kwitu 
inseratowego. 1794 2 2

Człowiek Fachowy
od lat 20 tu zakładający pierwszo
rzędne fabryki w Austryi i po za 
granicami w zakresie cegieł, da
chówek, rórek drenowych i t. p., 
wyszukawszy znakomity teren i 
bardzo dobry materjał jaki jest 
rzadkością do znalezienia, a z któ
rego można wszystkie najdelika
tniejsze w skład tego przemysłu 
wchodzące towary wyrabiać, w bli
skości b. przemysłowego miasta 
w Galicyi, zamierza otworzyć tam
ie odpowiednią fabrykę oraz c e 
gielnię i p o s z u k a j ą  w tym ce
lu spółników, gwarantując im 
25—40% zysku od włożonego k a

pitału. 1744 5 15 
Adies prosi nadsyłać do Działa 
ogłoszeń „Głosu Narodu* Kraków 
Jagielońska 7, gdzie i bliższych 

informacji zasięgnąć można.

Dom parterowy
z ogrodem, względnie z placem 
pod budowę, jest do sprzedania 
w Podgórzu przy ulicy Batorego 
Nr. 8. Bliższa wiadomość przy 
ulicy św. Filipa Nr. 3 na Klepa- 
rzu w Krakowie. Klimonda.

1770 3 3
C hłopczykom  mogę udzie

lać korepetycji języka francuskie
go. neimieckiego, łaciny, (bułgar
skiego, rosyjskiego) i innych przed
miotów, jakoteż i początków gTy 
na skrzypcach. Na wyjazd lub przy
chodnie. Łiskawe zgłoszenia dla 
W. M. do Działu inser. „Głosu 
Narodu*. 1768 2 2

C . K .  A U S T B J  i C K I I S  K O L E J E  P a N S T W O W K .

tfYClAG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od d. I pażdzier- nika 1897 r. (według czasu środkowo-europejskia^oj
Odjazd z K rakow a (względnie z Podgórza):

5'30 rano poc. miesz, Nr. 1032 z Podgórza Płasz., 5*37 rano poć. miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku do Oświęcima]  ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia.— 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa do Suchy , ma ’>ołącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6 31 
rano poc. posp. Nr/3 z Krakowa, 6’38 rai .j poc. posp. Nr. 3 z Podgórzą Płaszowa do Pod-  
w o io czysk ; ma połączenie w Podgórzu Płasz. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, w Rzeszo
wie do Jasła i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwoi oczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8.40 rano pociąg osobowy Nr. l5 z Krakowa, 8*54 rano pociąg osobowy Nr. 15 i Podgórza 
Płasz. do Tarnopola , ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9*19 ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9-29 przed połudn. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-przyst. do H usiatyna  przez Suchą, 
N. Są-.;z, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa » Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do PodtCO-  

toczysk , ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasia iNow, Za
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno
polu do Kopyczyniec. — 12.20 w połud. ooc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 46l z Podgórza Płaszowa do W ieliczki.  —  2.49 po połud. poc. posp. 
Nr. 5 z Krakowa do L w ow a,  ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3*25 popołud. poc. mięsz. Nr. 1005 z Krakowa, 3’39 popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 ze Zwierzyńca, 3*41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza-Płasz., 
3*48 popoł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku do Oswięcima , ma tam połącz, 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 a Krakowa, 6*49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. do T am ow a,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7*35 wiecz. poc. miesz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7*50 wiecz. poc. misez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7*52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Płasz., 7’59 wiecz poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst. do 
Chyrowa  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie w Kalwaryi do Wadowic, w Stró
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.—8*30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8*41 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. do W ieliczk i, 
na połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr. 1 1 Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa 
do P o dw ołoczysk  i S u czaw y p r z e z  L w ów , ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg osobow. Nr. 11 z Kra
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. H  z Podgórza Płasz. do P o dw ołoczysk , ma połącz, 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego.

Frayjacd do K rak ow a (waględmle Podgórzu): 119
4*25 rano, pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc. osobow. Nr. 12 do 
Krakowa s dw o loczysk ,  ma połączenia w Tarnopola od Podwysokiego, we Lwo
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła., w Tar
nowie od Stróż. — 6*10 rano poc. osobowy Nr. 1017 do Podgórza przystanku, 615 ran? 
poc. osobow. do Podgórza Płasz., 6-21 rano poc. mięsz Nr. 1602 do Zwierzyńca, 6"36 rano 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) ze  S tan isław ow a  przez Chyrów, Nor.- 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gor
lic, w Stróżach od Tamowa. — 6.52 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa 
7.00 rano poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa z  Podw ołoczysk i S uczaw y p r z e z  
L w ów , ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem o# 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza 
} łaszowa, 8.45 rano poc. osob Nr. 18 do Krakowa Z  Tarnow a , ma połączenie w Tar
nowie od Now, Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9T4 rano poc. osobow. Nr. 26 do 
Podgórza Płasz., 9‘30 przed połudn. poc. osob. Nr. 25 do Krakowa ze Suchy.  — 10.38 
przed poi. poc. mięsz. Nr. 1033 do Podgórza przyst, 10.44 przed połudn, poc. mięsz. Nr, 
1033 do Podgórza Płaszowa, 10.49 przed połudn. poc. mięsz. Nr. 1606 do Zwierzyńca, 1L(X 
przed poł. poc. mięsz. Nr. 1606 do Krakowa (przez Zwierz.) z  Oswięcima,  — lO.ótf przeć 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz., 11.15 przed połudn. poc. mięsz. Nr, 462 de 
Krakowa z  W ieliczki.  — 2.24 po połudn. poc. pospieszny Nr. 6 do Krakowa Z e  
Lw ow a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy. Stryja, Janowa i Bełza#, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mszany dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Płaszowa, 2.53 pe 
połudn. poc. otobow. Nr. 14 do Krakowa z  P odw ołoczysk9 ma połączeń, w Przemytów 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Rozwa
dowa, w Tartiowie od Orłowa. — 4.19 po poł. poe. osób. Nr. 1011 do Podgórza przys inka. 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz., 4.31 po poł. poc. mięsz. Nt, 1664 
do Zwierzyńca, 4.47 po po) poc. mięsz. Nr. 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) x  JHkf * 
sia tyn a  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Suchy do Żywets 
i Zwardonia. — 6.00 wieczór poeiąg os®b. Nr 16 do Podgórza Płasz., 6T0 wieczór podyg 
osob Nr. 16 do Krakowa Z  T arnopola , ma połączenie w Krasnem do Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyśla od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Sacza. — 6.33 wiecz, poc 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 4b4 do Krakowa z  W it- 
lic z  ki, ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Bącza, w Podgórzu PZa- 
szowie do Kalwarji, Wadowic, Suchy, Nowego Sącza 1. Nowego Zagórza. — 8.54 wieczór 
pociąg mięszany Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wieczór prciąg mięszany Nr. 
1035 do Podgórza Płaszowa, 9.06 wieczór pońąg mięszany Nr. 1604 do Zwie
rzyńca, 9.22 wieczór pociąg mięsz. do Krakowa (przez Zwierzyniec) z  Oświęcim*, 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w Podgórzu Płaszowie dc 
Lwowa. — 9.31 w nocy pociąg pospieszmy Nr. 4 do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc. 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa z  P o d w o ło czysk , uta połączenia w Tarnopol, 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie z Jada, w Dembief 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym s^ do nabycia po cenie 10 ct., z map^ Galicji po 20 ct. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, u konduktorów przy 
pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera, (linia A—B) i w handli

Porębskiego i Zimlera,

JUOUS" Fabryka pudełek, tutek eygarotewych i wyrobów papierowych

J |M  V l f i 0  W. BEŁDO WSKIEG0, Magistra farm. i chemika
poleea to a n e  se swej dobroci ta tk i a y i a r a ta w a  „N arls*  jako też tu tk i z  nąjlepszej bibułki „M alt* . — Przy zakupnie w yn& aie żądać

t i t k i  „N ons*  i p iln ie baczyć, czy na  pudełku  je s t m arka ochronna . Ł a b ę d ź * . 1807

D la ła tw ego  w y b o n  tu tek , pole
c a m ; T i tk i  „M ait H u n a * , .M a l t  
A l b e r t b i a ł e  u N erU 11 do lekkicb  
ty to n i. T i tk i  .M a ls  W alili*  „M aia 
4% P a r ls*  do ty to n i średniom ocx* 

Na i f i u b  przocyłaa oku#



PROCESSIO
in solemnitate Corporis Christi

W IELK IE  FOLIO 
oprawne bardzo ozdobnie, pąsowo ze złoceniami,

do nabycia 1805
w  księgarni katolickiej

Dra Władysł. Miłkowskiego
po cenie 6 złr. 50 ct., z opakowaniem iportemo 50 ct. więcej.
u  |u  jo  | 6  | o  |o  |o  | o  |o  | o  | o  |Q  |o  | o  | o  | o  | o  |o

Z a k o p a n e  w  T a t r a c h  1.000 mtr. nad
t oziom morza.

iZaklad wodoleczniczy
D r  Chramca

Od 4 złr. dzienDij, pokój urządzony z pościelą, ca- J jJ  
łom utrzymaniom, l e c z e n i e m  i  k ą p ie la m i .

Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 
Oone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 
w miejscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 
powozy i wozy. 1578 5 12

Prospekty w ysyła  zarząd  zakładu na żądanie.

o| o| oi o| o| o| o| o o| o oHDE®
m a g a z y n  g o t o w y c h  u b r a ń

męzkicli i dziecinnych,
według najświeższych żurnali: Zarzutki, Ubrania m arynar
kowe. żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma 
tnrjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firma

Franciszka Cuźydły
przy Składzie Sukna i K ortów

w Krakonńe, Sukiennice L .  27. 1101 4 C

f ttO — — — — — — — — — — — — — — •

Jedyna niezawodna :

n a

SZCZURY I MYSZY
dla ludzi i zwierząt domowych 

nieszkodliwa.

w

W ysela  w  puszkach  po 3 0  — 6 0  ct. i  1 złr. 
za  za liczk ą

i jA N  M I C H N I K
W  BOCH NI.

Sk ład y  w aptekach i drogueryach.

Zakopane.
P e n s j o n a t  w i l l a  K a r p a c k a ,  będący roku zeszłym 
na Chramcówkach, p r z e a i e s l o n y  na ulicę O g r o d o 

w ą  (przecznica Krupówek).
W illa z w.dokiem na Gewont, w pobliżn koś:ioła i poczty. 
Z otwarciem sezonu przyjmuje do swego pensjonatu, całe 
rodziny i pojedyncze osoby. Mtodym panienkom zapewnia 
troskliwą opiekę. Zgłoszenia przyjmuje ua miejscu. N a żą
danie wysyła konie do staęyi Chabówka. 1409 4

Wdowa po lekarzu powiatowym Anna Krzykowska.

» P ______
mian) n.* Kamiemcg w Krakowie

Willa piętrowa
murowana, 13 ubikacy j, z obszer 
aym ogrodem, 2 morgowym par
kiem, kilku moigami gruntu, ra
zem 9 mig. obszaru, nadto stajnie 
na k jn ii i krowy, oraz 4 pokoje 
gospodarcze w osobnym budynku. 
6 klmtr. od arakow ą  
przy szosie, w okolicy uroczej, 
ldiowej, ra  wzgórzu położona. — 
btacja i t l ń ,  poczta i telegraf w 
miejscu.

Do pertraktacji upoważniony 
Jan Stryoharskl, Kraków, Ja-P

gielońska 7 1274 3 5

Apteka w Grybowie
poszukuje

ma g i s t r a
o d  1 -g o  l i p c a  b r

1713 5 10 H. Nowak.

P A Ł A C

U.
II i OSZCZĘDNOŚCI

w B i a ł e j  *
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROW ANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ

przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 °  

bez strącenia podatku rentowego.
J D Y U E J K C J J L .

o

U W A G A .  Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja
na żądanie b e z p ła tn ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 
w o ln e  o d  p o r to r ja  (czek pocztowy Nr. 837‘902). 1694 3 0

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publi;znof'ć, iż o b j ą ł e m

R E S T A U R A C J Ę  H O T E L U  SASKIEG O .
Kuchnig zaś polsko-francuzką prowadzg pod osobistym nadzorem, jako wydoskonalony kucharz z pa 
tentem kuchmistrza, byłv szef pierwszorzędnych restauracyj warszawskich i innych zagranicznych.

'UBilnem mojem staraniem i całem zadaniem jest zjednać Sobie p tŁ e zaufanie J. W. P., na 
które pragnę z?służ)ć uznaniem.

Wydając z ki-chni smacznie, zdrowo, elegancko i czysto każdą potrawg, przyjmuję również 
wszelkie zamówienia na wesela, zebrania towaizyskie w salach Hotelu Saskiego bez żadnej dopłaty 
za użycie sali. — Ceny potraw ?ależą od jakości potraw i ilości dań, pociąwszy od 2 złr. od osoby, 
za tg ceng jest bardzo przyzwoity obiad z (ztereeh dań.

Kownież przyjmuig wigksze zamówienia na miasto i na prowincjg z całą zastawą stołu i serwi
sem, z ezem sig p< leca łaskaw)m wzglgdom P. T. Publiczności. 1653 5 6
___________ Z głębokim szacunkiem A j P O Ł F  M O R A W I E  O K I,  Restaurator Hotelu Saskiego.

Takie piękne, długie włosy ua głowie
urosną tylko przez uź)wanie mojej znakomitej ces. król. wył. uprz

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają 
sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włrsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
które stają sig

K ę d z i e r z a w y m i ,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobg każdej gotowalni.

Cena słoika z opisem użycia (w 7 jgzykach) I z łr. 50 ot.,
pocztę I z łr. 60 ct. Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę I główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę
ściowy ma „Karol Polłj 2785 26 0
perfumer I posiadacz kilku c. k. przywilejów w Wiedniu, VIII. 

Josefstadterstrasse Nr. 32.
Zamówienia z prowincji za gotówkg lub za zaliczką bgdą na

tychmiast wykonane.
Skład w  K rakow ie w apt. E .  Hellera ulica Grodzka, 

we Lwowie w aptece Zygm . H ackera pod złotem orłem.

Dum z ogrodem
w dobrym stanie, w śródmieść 
składający sig z 4 pokoi, pr. 
pokoju kuchni i stajni jest 
przystępną reng w Ropezycae 
do sprzedania. Wiadome, 
F. Gawlik, ul. Łazienna Nr. 3 ^  
Tarnowie. 1&

Apteka W. Grabowskie, 
w Korczynie pod Krusne 
poszukuje 18:-8 1

m a g i s t r a  f a rm a c j
z dniem 1 Lipca b. r.

W D O W A
w średoim wieku, potzukuje mit 
sca do gospodarstwa na wieś 
gospodynig, lub za kluemieg, sw] 
farkg, albo do wyrgezania pani 
gospodarstwie, do soby starsze 
albo opieki nad dziećmi, lub 
ksigdza za g spodynię Posia 
świadectwa. — Adres: Francisz 
Barańska ul. Zadory Nr. 236 ć 
H S. w Wieliczce. 1836 1

G a r n i tu r  m e b li
szafy, łóżka, b orko, stolik do na. 
otc do sprzedania. Ul. Ka
melicka Nr. 33 III p tr dzwi 1. r 

1833 1 3

Obuwie
męzkie i damskie wyrób wł; 
sny, mocrn, eleganckie i tanie 
poleca: Krajowe To warzy 
stwo dla wytworzenia prze
mysłu fabrycznego, ul. Szp; 
talna L. 18, I. piętro. 1834;

W k r a w ie c z y ź n ie
uzdolniona o so b a , z wyrobiony 
gustem, p o tr z e b n a  j e s t  l
wieś, na czas dłuższy. W a-iomoś- 
Wielopole Nr. H rtr. 1K30 1

Ekonom  ?
żonaty, młody, bezdzietny, z do*j 
bremi rekomendacjami obeznany 
z uprawą chmielu i ciiow m by
dła, poszukuje posady ekonoma lu b
pisarza, za skromnem w ynagro
dzeniem od 1 Lipca. Łaskawe zgło - 
szenia pod literą M. J. pt czta Dc b
czyco ' 1832 1 4.

Z a k ł a d  w y r o b ó w  r z e  
ź b i a r l s k ic ła ,  firma I. F. J. Ko- 
mondziński w Zakopanem, kupuje
zdatne zdrowe drzewa na rzeźuy 
a mianowicie: lipy, dgby, grusze, 
jabłonie, brzesty. jawory, grabiny 
i t. d. Oferty piśmienne lub ustne 
przyjmuje I. F. J- Komendzióski 
w Zakopanem, ul. Krupówki.

1619 9 20

P iira  k o n i
wyjazdowych, rosłych, młodych, 
4 i 5 lat. jpst do nabycia Wia
domość w Tenczynku koło Krze 
szowic w Nadleśnictwie 1827

Dom drewniany
nowy, o 8 ubikacjach, zabudowa
nie gospodarskie, 2 morgi 58D°; 
gruntu dobrego, w tym 2 place 
budowlane, do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod „Palmą“ w K n- 
nicy. It85 6 6

M le c z a rn ia
w Pełkiniach

posenknje stałego od 
biorcy na mąsło deser©-
\» e  w większej iiości. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd dóbr Książąt 
Czartoryskich w Pełkiniach p. Ja 
rosław. 178ó 2 5

L e śn ic z y  1752
z niższym egzaminem, dłuższą pra
ktyką, dobremi poleceniami, po
szukuje miejsca od 1 Lipca b. r. 
Łaskawe zgłoszenia dla i M. do 

Działu incer. „Głosu Narodu“.

Majątek ziemski
818 mórg, w czem 326 roli, 
51 łąk, 70 ogrodu, reszta las, 
w okolicy Krakowa do sp rze  
dania. Kamień poifirowy i 
wapienny do ewentl. eksploa
tacji. Zgłoszenia p o i „Joren“ 
do D iału ogłoszeń „Głosu 
>7*rodu“. 1617 6 7

TRANSPABEBTY
z portretem M ic k ie w i c z a  em
blematami paijoiyczuemi i napi*_ 
sami w cenie po 2*75 i 5.50

Portret Mickiewicz?
najlepsza podobiz a w wiel
kim fjrm acie, cena 1-25 z łr*

polecają
Kutrzeba Murczyński '

 w  Krakowie. 1697

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i spółki i8ii

Sprzedaż, zamian*, wynajem, 
orzy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
<?art główny Hr. 29. Kraków.

W  niedzielę dnia 3 lipca b. r. ukaże się p ierw szy num er pisma
ilustrow anego dla w szystkich

99W A W E L 66

wydawanego pod kierownictwem K azim ierza Ehrenberga.

W a w e l  wychodzić będzie od tego dnia w  k a ż d ą  n i e d z i e l ę  i będzie w rękach czytelników z naj
adzieodleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 

| trzy d z ieśc i sześć  szp a lt  nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 
1 trzonego nader hojnie w wyborne a k tn a ln e  ilu stracje .

Głównem zadaniem redakcji będzie ilu s tro w an ie  b ieżącej chw ili piórem literata I ołówkiem
'lrześciiańskiiartysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 

jaknajszerszych warstw społecznych. — To t  ż w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni
ctwo oznacza prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenum erata w mieście wynosi:

rocznie 4 złr. 1(62

w śródmieściu, w świetnym 
stanie, narożnik dwóch ulic, 
ze stajniam i, wozowniami i 
t. d. z dochodem 10,000 złr. 
ma do sprzedania J . Stry- 
charski, Kraków, Jagieloń- 
ska N r. 7. 1764 4 10

W  m i e ś c i e :
I P ółroczn ie.................... <8 złr. 2 5  ęt.
I Kwartalnie.................... 1  „ 2 5  „
(Od 1 października także miesięcznie po 

koronie.)

Inne warunki prenum eraty przedstawiają się jak następ u je :
Ha p r o w i n c j i :

R oczn ie......................... 4 złr. 50 ct.
P ó łro czn ie .................... £  „ 50 „
Kwartalnie . . . . .  1 „ 4 0  „
(Od 1 października także miesigeznie po 

koronie 1 20 hal.)
Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie

Z a  g r a n i c ą :
Rocznio . . . . .  . 5 złr. 50 c t . '
P ó łro czn ie .........................3  „ —
K w artaln ie.........................1 „ TO

prenum eraty o ile m<
| później do połowy czerwca do Administracji W a w e lu  i O  lo s u  J S a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

o ile możności n a j - .

Codzieó Świeżo paloną kawę, kawę surową Ceylon, Moccę, Jawę,
Santos i wszelkie gatuki cykoryi, Masło deserowe i Bryndzę poleca

Przy handlu najpiękniejsze Pokoje gościnne, zdrowa smaczna kuchnia, Piwo Pilzneńskie i bawarskie oraz 
_______________ _____________________________  Ę0F Wszystko jak najtaniej.

właścicielka i wytutwesym: Jćzeia Bogoszowa.

Edmund Klimek w Krakowie.
Kawior wiosenny.

1492 8 10

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


